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Bil POZNAN, 16 marca.
i30i Przez dwa dni ostatnie naradzali się ministrowie 
tj? leriińacy nad instrukcję, jaką pp. Ainim i Balan zabie- 
•t -ają z sobą do Brukseli, gdzie w imieniu Niemiec ukła­

dać si| będę z pełnomocuikiimi Francyi o ostateczną 
32, 'ćdakcyę dokumentu pokojowego. P. Arnim wyjechał 

eł do Brukseli, dokąd przedstawiciele Fraucyi, których 
4 oBcbistośai wczoraj ua iunćm mi.jśta bliżój scharaktery­
zowaliśmy, także się udali.
—. Przed odjazdem głównój kwatery nieinieckićj z Wer- 
’ ,'bs!u przybył tamże znauy Karmelitauin O. Hyacent, by 
n'i(l imię tćj Opatrzności, którą tak często cesarz Wiloi lm 
'cmi „ywał w swych telegramach na świadki, wymódz zła-

¡odzenie ciężkich warunków pokoju. Przyjął go w dłuż- 
• iińj audyeucyi książę następca trouu wszakże nawet 
-~-^«ietua wymowa słynnego kaznodziei nie zdołała wzru- 
,DI,wyć zwycięzców.
«ii f Na przedmieściach paryskich trwa dotąd anarchia 

rokosz, a wiadomość o wydaniu dobrowolućui dział
Jl3«pfiez gWttr(Izistów z Moutmartre okazała się gęzed- 
~--wctesną. Dzisiejsze przecież telegramy zaręczają, że 
D’ ¡nriywrócepie porządku publicznego niewątpliwie meba- 
an ’? weui nastąpi.
frzi Kwestya pieniężna będzie przedewszystkićm przed- 
,9?;miotam obrad zgromadzenia narodowego w Wersalu, 
^''chodzi bowiem głównie francuzom o to, by jak najprę-

.“‘jdtój spłacić koszta wojenne i pozbyć się okupacyi nie
_ tnzilriói ’Zdtlift klip 7’tl n rwortmn zł r»mieckićj. Zdaje się, że p. Thiers pragnie pomnożyć do 

I chody państwaj przez ustanowienie wysokiego podatku 
ł| clowego od wprowadzanych do Francyi produktów su- 
^.jowych.
y S| Jak wiadomo, narobił zakaz obchodu zwycięstwa 
lonsttNiemców nad Francuzami w niemieckich kołach austry- 
o^ljchch bardzo dużo złój krwi. Obecnie zamierzają Slo- 
-^wianie w Gracu urządzić świetną uroczystość na rzecz 

irzyszłego oswobodzenia Francyi z pod przewagi Nie- 
niec. Ciekawa, czy hr. Hohenwart pozwoli na tę anti-

laiemiecką manifestacyą.
Donoszono już tak z Florencyi jak z Carogrodu, że 

¡»targ pomiędzy bejem tunetańskim a Włochami został 
»łatwiony pokojowo, i że jen. Hussein oczekuje tylko 

¡jeszcze zatwierdzenia konwencji przez swego monarchę, 
tymczasem utrzymuje obecnie Italie, że bej nagie prze- 
iwny powziął zamiar i wzbrania się ratyfikować umowy, 

;?sr“kia którą się zgodził jego pełnomocni«. Italie dodaje, 
'^piże eskadra włoska gotową jest kaźdćj chwili do wypty-
idanimięcia do Tunis.

Dążności ultrainoiitanów.
II.

ę , W numerze 61 Dziennika przedstawiliśmy 
346. żądania ultramoutanów, sformułowane przez nich 
j, w artykule pod napisem: Słowo do ludzi do- 
“—brćj woli, w odbitce Tygodnika Nr. 10 za- 
d. taieszczonym a zarazem wykazaliśmy całą bezza- 
ycio»sadność podobnych żądań. Jeśli żądania te przy- 
O?temi nie ^ą, czyh jeśli porozumienie nie na- 
eż ¡stąpi, mówią ultramoutanie w rzeczonym artykule, 

rzeczy pójdą dalćj a w takim razie robota 
¡37) dzisiejsza stanowi dopiero początek roboty, którą 
fantfpokojnie i beznamiętnie, ale usilnie i wytrwale 

jca“prowadzić będziemy.“ Żądania ultramontanów,
upn »k to wywiedliśmy, polegają na tóm, abyśmy po- 
fjjAornie przyjęli jch władztwo i abdykując od spraw 

‘.rodowych i politycznych, wyłączny kierunek ta- 
■^wemi im pozostawili. Naturalnie godzić się na 

ia|podobne żądania byłoby to samo, co spełnić sa- 
dłnobójstwo i sprawę narodową powierzyć igrzy- 

^om losu. Nikt tćż, przekonani jesteśmy, w ca­

Kroaika lwowska.
— Chochlik. Dubeltowy dyrektor teatru. — Nowy

rC^»lifinrod. — Chochlik. — Dziwy. — Jeszcze Chochlik, - Nasi
aob. -ze’ ~ I jeszcze ,raz Chochlik, — Nasze Towarzystwo przy­

jaciół sztuk pięknych.)
’L D „1831. La paix règne à Varsovie!“ Seba- 

w francuskiéj izbie deputowanych.
atofeik’î'871? Paris‘ist vollkommen ruhig!“ Cesarz 
ilefi cesarzowćj Augusty.
[e fi. .Takie zestawienie zrobił Chochlik w najnowszym 

’’ount nmnerze. I zaprawdę Nemezis dziejowa pilnuje 
obowiązku. Okropne, straszne porównanie, ale 

NiedoŚĆ na. f.4m ÎAdnam SvnadniQ w— Niedość na tóm jednóm. Snadnie można 
•j; ¡z uPadek z końcem zeszłego stulecia porównać z dzi- 

^kancyi upadkiem, pociągnąć paralelę między 
^'Fra rozbi°rem Polski a pierwszym rozbiorem

hltićzT?1’ P0/*5 * 7.^113,6 ,nasze sejmy wotujące rozszarpanie
łW^eanT y l- dzł.8i®jsz&n zgromadzeniem narodowćm w Bor-
7 sifikn,’ a.Jeśli/»chodzi jaka różnica, to nie na naszę 

litti*dZ- ' klyśmy padali zwolna, wieki całe i trzy 
jtjłfiko Qle.Blocar3iffa nad tćm pracowały. U nas jedna 
‘^aic a jedyni© Jo -/ycia publicznego upra-
aniAia Jedyni® obowiązki względem kraju mająca 

fowńe zeP8u^y tam cały naród w życiu tćm i w 0- 
<^wi?CiyZnyfmiał Prawo brać udział, a czy w naszćj 

iSŁ Ji2U° kierowania sprawąee«1

i7h

festo ao rządzenia, do kierowania sprawą
*JJ4tkłw Powołanej klasie narodu, nie więcćj było
WeiszvmPrJyn°JZą'Cy^1 zaszczJt ojczyźnie, niż -w całym 
k ńarodzie francuskim. czv ni« wiopAi’ * tif hwłn*; ar°d /le ;rancus^im, czy nie wiçcéj było 
,ödii DrawrUi»88^’, kiłkodziesięciotysięcznćj części na- 

, ych, do wszelkiego poświęcenia gotowych

łym obozie naszym narodowym nie znajdzie się, 
któryby na podobne żądania i domagania się 
przystał lub zezwolił, czyli inaczćj na podobnych 
podstawach ani porozumienie, ani zgoda do skutku 
przyjść nie może; robota więc, którćj początek 
tak wspaniale ze strony ultramontanów przy obe­
cnych wyborach inaugurowany został, wedle po­
wyższego ich oświadczenia pójdzie dalćj. W pier- 
wszem swćm stadyum polegała ona, jak to wi­
dzieliśmy na usiłowaniu rozbicia dotychczasowćj 
naszćj siły i naszćj cblnby— solidarności na­
ród o wćj. Sądząc po tym początku, wnosić na­
leży, że i dalsza robota na podobnie moralnych 
czynnikach polegać będzie. Że zaś w robocie 
tćj nie chodzą ultramontanom o sprawę narodową, 
to więcćj jak pewno; sprawa ta służy im je­
dynie ż a środek do celu; w każdym razie, co 
nąjwięcćj jest sprawą podrzędną. Zaręczają nam 
oni wprawdzie, że s rawę narodową mają na > e- 
czy, że jój nie lekceważą i że ją, podobnie jak 
i my mają na sercu, ale są to czcze słowa jedy­
nie, które nikogo złudzić nie potrafią. Mówiąc 
to, byriajmnićj nie myślimy twierdzić, iżby pomię­
dzy nimi nie było takich, dla którychby, sprawa 
narodowa nie była równie drogą jak i dla nas. 
Nie.~ te,g0 nie utrzymujemy; owszem, przeko­
nani jesteśmy, że pomi dzy nimi są ludzie szcze­
rze i gorąco miłujący ojczyznę, którzy jednak, nie 
zdając sobie jasno sprawy z całej sytuacyi, a za­
straszeni „zastrzeżeniem sumień“, trzymają się 
chorągwi wywieszonej przez ultramontanów. Wo­
dzowie jednak, którzy całą sprawą poruszają, któ­
rzy szeregowcami kierują i naprzód ich wysuwają, 
sami po za nimi kryjąc się starannie i którzy 
„wskazówki“ dają, straciwszy snąć wiarę w przy­
szłość naszę, za innemi celami podążają i stra- 
conćj wedle nich sprawy narodowćj jedynie za 
środek używają. Stawiając zaś ją aa, pódobnćra 
stanowisku i podporządk ¡wując ją swym ce­
lom, nawet mimowoli mogą się żnaleść w tu­
kiem położeniu i w takiej alternatywie, iż poświę­
cić ją muszą swym celom, pomiędzy któ- 
remi jednym z głównych jest — władza świecka 
Papieża. „Duchowieństwo, mówią oni, przyswoiło 
sobie chętnie program, na którego czele stoi za­
pisana zasada władzy doczesnej Ojca św., bo dzi­
siaj w chwili strasznćj próby, jaką przechodzi ko­
ściół, ta zasada tanowi klucz położenia, ognisko 
ciężkości i punkt wiążący Sklepienie w jedno.“ 
My, dla których sprawa narodowa jest nade- 
wszystko ważną; my, co przekonam jesteśmy, że 
sprawa ta nie wyklucza żadnych z postulatów, 
jakie w organizmie narodowym znajdują upra­
wnienie, na podobny grunt zejść nie tylko nie 
możemy, ale z nikim nawet, kto sprawę tę za 
drugorzędną czy podrzędną uważa, paktować i wią­
zać się w przymierza nie możemy. Stając bowiem na 
tym gruncie, zacieralibyśmy sami na sobie znamię 
naszej odrębności a stawali pod chorągwią kosmo­
polityczną, która bądź co bądź nad ultramonta- 
nami powiewa. Cztery punkta kościańskie nic 
o narodowości nie wspominają, nie wsp mina o n ćj 
również i znany list do Sz. pana Morawskiego. 
Co więcćj, też same słowo w słowo cztery pun­
kta wywieszone są za hasło do walki wyborezćj

patryotów, niż w trzydziestokilkomilronowćj Francyi niech 
i osądzą dzieje tych obu narodów. Potrzeba było tak 
i okropnego upokorzenia Francyi, aby znaleść pocieszenie 
■ dla siebie, aby mméj czuć własne upokorzenie, własny 

upadek. Smutna to pociecha, ale dla nas nędzarzy i to 
, chwilowo wystarcza, bo łatwićj dźwigać brzemie do 
i ziemi nas tłoczące, jeżeli nie sami je dźwigamy Gau­

deamus lgitur! J
. . Wspomniałem o Chochliku, owóż nie wiem czv 

' Już pisałem wam, że złośliwy nieboszczyk zmartwych- 
| wstał w nowćj i bardzo ozdobnój szacie, a że się wszy- 
i stko na świecie z czasem starzeje, więc i nasz Djablik 

djabelme postarzał się, więc spoważniał, a co naibar-
) dzićj zadziwia, stał się djablikiem bardzo porządnym 

systematycznym, odwiedzającym nas regularnie co dwà 
tygodnie. Chochlik dzisiejszy różni się ód dawniej­
szego nietylko tonem, w którym do nas przemawia, nie 
tylko treścią swoją, ale i całą swoją powierzchowno­
ścią Dwa arkusze gęstego druku, w ozdobnój okładce 
artykuły poważne, przegląd polityczny, powieść, sport’ 
mody, wędrówki artystyczne po lwowskim bruku no­
winy przyrodnicze i politechniczne, kronika muzyczna 
dalćj humoreski prozą i wierszem, listy z podróży 
lwowskiego wróbla, wreszcie inseraty, a wszystko to do­
brze złożone i częstokroć wybornie ilustrowane oto tak 
dzisiejszy wygląda Chochlik, który,jak powiada, jest 
samym sobą, nie szyjąc sobie szarawarek z żadnego 
sztandaru 1 me używając idei jako siedmiomilowych bu­
tów do zrobienia karyery. Najniemiłośiernićj chłosta 
Chochlik nasze pisma tak zwane ultramontaóskie 
Unią 1 Prz ogląd Lwowski, którego tytuł w ten 
sposób paryodyuje: „Pismo dwutygodniowe pod tytułem 
rrzegląd Lwowski, poświęcające sprawom utylitar­
nego katolicyzmu religią, naukę, literaturę, godność

na Szląsku, tylko sztandaru narodowego nie wi­
dzimy tam wcale, a przecież wiemy wszyscy do­
brze, w jakim stanie znajduje się tam narodowość 
nasza i że przedewszystkićm wymaga ona gorli­
wego poparcia i gorliwśj obrony. Te same cztery 
punkta stawia na swćj chorągwi komitet katolicki 
berliński. Po tćm wszystkićm więc pytamy się, 
.czy tu chodzi o sprawę narodową, skoro w mój 
tak różnorodne żywioły najściślćj się z sobą iden­
tyfikują, dążąc do jednego i tegoż samego celu? 
Ji śzcze jeden dowód. Pan Wojciech z Radlić 
Ha z a, świeżo obrany na posła w Chojnickićm 
w Prusach Zachodnich a który, jak powiada, 
jiest na wskroś klerykalnym i na wskroś ul- 
tramontaninem, w sprostowaniu swćm, pomie- 
szczonćm w Tygodniku Katolickim 
nr. 10 oświadcza, iż ani wolności woli swćj, ani 
przekonań swych, ani tćż sumienia swego nie 
sprzeda za utrzymanie którćjkolwiekbądź solidar­
ności politycznej i dla tego, jakkolwiek zamiarem 
jego jest należeć do Koła polskiego, to nikt przecież od 
niego żądać nie może, aby z swćm katolickićm 
sumieniem na ślepo już naprzód dla tego tylko 
poddał się takowemu,że się polskiemmieni, przeciwnie, 
żądać będzie, aby Koło to nietylko się mieniło, 
ale pokazało kołem polskićm katolickićm, jak 
się to polskiej narodowości i reprezentującym ją, 
w obec innowierców, przynależy. I tu więc, jak 
widzimy, przedewszystkićm Koło, aby pozyskać so­
bie p. Hazę z Radlić, musi złożyć egzamin swej 
prawowierności, musi przedewszystkićm położyć na 
czele programu swego wyznanie wiary swej, w któ­
rej władza doczesna Papieża stanowi najpierwszy 
kardynalny punkt; od egzaminu tego zależeć bę­
dzie utrzymanie solidarności narodowej. I tu, 
podobnie jak w żąądaniuu nowego regulaminu 
wyborczego, wola jednego, stanąć usiłuje ponad 
wolą zbiorową innych i tu ona narzuca się na 
władztwo i tu narodowość służy jedynie1 z a śro­
dek, a nie za cel. Po tern więc wszystkićm 
pytamy się, czy ktokolwiek z nas, komu sprawa 
narodowa jest drogą, może na podobne postulata 
się zgodzić ? czy może zgodzić się, . aby kościół 
zapanował ponad wszystkiemi sprawami i stosun­
kami naszemi, aby pochłonął wszystkie nasze pra­
gnienia, potrzeby i żądania? W naszym organi­
zmie państwowo-narodowym, winien on zajmować 
i zajmuje stanowisko poważne, na tem go utrzy­
mać chcemy i pragniemy, określając wyraźnie i ja­
sno jego, sferę, jak niemniej sferę innych czynni­
ków państwowych. Stanowisko to i tradycyą i 
obecnem położeniem i wreszcie naszemi uczuciami 
i głębokiem przekonaniem jest uprawnione.

Zamiast więc żądać nowego regulaminu, na 
zasadzie którego rozstrój w społeczeństwie naszem 
ultramontanie wprowadzić usiłują, raczejby żądać 
należało zaprowadzenia regulaminu, co do pojęć 
i zasad a jakie zamącone zostały i jakie 
jeszcze więcej ultramontanie zamącić usiłują, mię- 
szając z sobą niewłaściwie dwie sfery,’ tj. państwową 
i kościelną.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sędziego powiatowego dr. prawa Bleich 

w Bile mianować radze; s»du powiatowego.

n rodową i przyzwoitość.“ Ostro smaga Chochlik 
także naszego jenialnego dyrektora teatru polskiego 
i ęiemieckiego p. Adama Miłaszewskiego, do którego 
stósuje przysłonie o pokornćm cielęciu, które dwie 
krowy ssie.. Wiecie bowiem... ale prawda, moja kro- 
Dika ostatnia, którćj część znaczną poświęciłem z całćm 
należnóm nabożeństwem Daszemu nieocenionemu dubel­
towemu dyrektorowi teatralnemu, stała się pastwą pło­
mieni, więc nie wiecie chyba z pism innych, iż p. Miłaszew- 
ski wziął obok teatru polskiego także i tutejszy teatr 
niemiecki w dzierżawę na pięć lat. I niechże kto za­
przeczy, że p. Miłaszewski jest wielkim człowiekiem. 
Dawnićj miała sama jedna biedna scena polska aż 2ch 
dyrektorów i to artystów tak znakomitych jak śp. J. N. 
Nowakowski i Witalis Smoehowski, a dziś dyryguje sam 
jeden p. Miłaszewski polskim teatrem a w dodatku i nie­
mieckim dyrygować podejmuje się. Krzyczeliśmy na teatr 
niemiecki, podawaliśmy prośby do wszystkich możliwych 
potęg o uwolnienie kraju od tego pasożyta, który kosztem 
dobroczynhćj fundacyi sk&rbkowskićj utrzymuje się, nie­
mieckich artystów grywających u nas nazywaliśmy ko- 
35 dyantami, hanswurstami, Bóg nie wie czego o tym 
te trze nierflieckim nieicówiliśmy i Diepisaliśmy, klątwę 
rzucaliśmy na wszystkich Polaków do tego teatru uczęszcza­
jących, a teraz sami ten teatr na siebie bierzemy, bo 
jużei p. Miłaszewski jest Polakiem, I ten Polak będzie 
dla podtrzymywania tćj wyklętej sceny nieinieckićj po­
bierać z fundacji skarbkowski&j 10,000 guldenów roczni 
subwencji, i ten Polak będzie dyrygować tymi wyklęty­
mi komedyantami 1 ten polak będzie pomimo klątwy 
zwabiać do tćj germanizacji u nas podtrzymującćj in- 
stytućyi publiczność polską ?

Ależ bo nie tak czarno na tea ktok p. Miłaszew- 
skiego zapatrywać sig trzeba. To Wallenrod, moi pano-

korespondencje Dziennika Fozn.
a Prowlneyl, 12 marca.

(Sprawa mieszczaństwa. — Orędownik).
(J) Jeżeli tu i owdzie odzywają się głosy, podno­

szące z radością ogólniejszy udział spółeczeństwa na­
szego w tegorocznych wyborach, należałoby nam przy 
tćj sposobności zbadać, zkąd właściwie pochodzi ten 
pocieszający a zbawienny przyrost kapitału polityczne-
go i spółecznego, który tak pomyślnie wpłynął na osta­
teczny rezultat naszćj wałki wyborezćj. Dziennik —
przyzna to każdy — ochoczą zagrał pobudkę, zbudził 
drzemiących i do końca z werwą towarzyszy walce lub 
jój przewodniczy. Na głos jedynego u nas organu po­
litycznego ruszyła się intoligeneya stolicy i większych 
miast, a gorączkowy prąd porwał za sobą i mniój świa­
tłych i mnićj zdecydowanych. Tym spocobem stało 
się, że ruch wyborczy we wszystkich prawie większych 
a więc bogatszych miastach, tudzież pomiędzy inteligen- 
cyą wiejską był żwawszy, niż lat poprzednich, — że kapi­
tał nasz spóleczno-polityczny chwilowo z tćj strony 
doznał przyrostu, nie da się zaprzeczyć, jak z drugićj 
strony faktem jest, że Dziennik wielką w tym wzglę­
dzie położył zasługę.

Zadanie dziennikarstwa w polityczno-spćłecznych 
stósunkach naszych jest jasne: szkicowanie i analiza 
woli narodu i obrona praw jego z jednój, a oświecanie 
i pouczanie ogółu w sprawach publicznych z drugićj 
strony. Obecne wybory dowodzą, że, o ile prasa w za­
kresie swoich czytelników dopełnia ostatniego z wymie­
nionych zadań, o tyle ruch narodowo spóleczny wzmaga 
się i szerzy. Lecz wpływ Dziennika, choćby najzba- 
wieiiniejszy, nie przekracza granicy warstw majętniej­
szych i światlejszych naszego spółeczeństwa, wielka ma­
sa uboższego mieszczaństwa wielkomiejskiego i mało­
miejskiego na próżnoby w prasie szukała punktu opar­
cia. O ile znamy stosunki miejskie, możemy zape­
wnić. że chęć do czytania i uformowania się w kwe- 
s yach bieżących pomiędzy mieszczaństwem naszćm 0- 
statuiemi ezasy bardzo się wzmogła, lecz Przyjaciel 
Ludu już im nie starczy a Gazeta Toruńska mało 
jest znana. Przybytek więc pisma takiego, jak Orę- 
downik, byle wyczerpuął główne zadanie swego pro­
gramu, jest dla nas wielkićj doniosłości. Jakiż jest cel 
tego nowego organu, wyrażony w odezwie założycieli? 
Oto Orędownik stawił sobie za zadanie oświecać 
klasy średnie o prawach politycznych i stó­
sunkach ekonomiczno-spółecznych. Zadanie to 
wielkie, wysnute z najistotniejszych i najniezbędniej­
szych naszych potrzeb narodowych. Poczucie godności 
obywatelskiej u nasz klas średnich odzywa się bezwą- 
tpienia w chwilach rozgorączkowanego ruchu, który cały 
naród ogarnia, lecz z tych efemerycznych objawów spra­
wa narodowa stałćj korzyści nie odnosi. Do tego po­
trzeba cświecenia umysłów, rzetelnój znajomości spraw 
publicznych, rozpoznania ich istoty, jasnego zrozumie­
nia przyczyn, dla których nam się w życiu publicznćm 
tćj lub owej zasady trzymać należy. Postęp spółećzny 
i polityczny naszych klas średnich będzie się rozwijał 
w tym stopniu, w jakim rozszerzać się w niój będzie 
metodyczne wykształcenie tego kierunku, boć każdy 
człowiek chce rozumieć, nad czem ma pracować, nie 
usuwa się od ofiar w sprawie, która mu jest ’jasną 
i wydaje się być słuszną; obojętnie traktuje sprawy pu­
bliczne, których doniosłości nie może pojąć i przy któ­
rych ma być użyty jedynie jako ślepe narzędzie. Speł­
nienie tego wielkiego zadania Orędownik zdaje się 
brać na siebie — i jeśli chce stać się rzeczywistym or­
ganem klas średnjch, tu powinien spocząć jego punkt 
ciężkości. Wnosząc z odezwy, założycielom Orędo­
wnika nie można odmówić gruntownój znajomości na­
szych stósunków miejskich. Słusznie powiadają, że lu­
dność polska po miastach topnieje i niknie, upada ma- 
teryalnie i moralnie. Kupiectwo po miastach i miaste­
czkach prowincyonalnych w rękach Żydów, handel zbo­
żem i bydłem, dla nas bardzo ważny, opanowany czę­
ścią przez Żydów, częścią przez obcych, z daleka do nas 
wędrujących przemysłowców, kredyt banku królewskiego

................... ... . ,
wie. On podjął się kierować sceną niemiecką jedynie 
dla tego, aby j<i zabić. On s’ebie dla dobra sprawy na- 
rodowej poświęca, on wprowadzi ją do największego 
upadku, wszak warunki ma wszelkie po temu, on już 
cudów dokazał z niegdyś tak świetną naszą sceną pol­
ską, pomimo że jćj bronimy i wspieramy, cóż dopiero 
będzie on w stanie zrobić z znienawidzoną i prześlado­
waną przez nas sceną niemiecką? Wprawdzie sam zban­
krutuje jak tylu innych niemieckich jego poprzedników 
ależ znana jest jego ofiarność, poświęci sięl Więcchwa-

mu! a ty Chochliku, Gazetko, Czasie, Kraju, Szczątku 
1 jak się tam zwiecie, wy zaprzedani wrogom wielkiego 
męża piśaudłs, zamilknijcie, padnijcie czołem przed mę­
żem, któremu wdzięczna potomność pomniki stawiać bę­
dzie, uderzcie się w pokorze w piersi, bośme niegodni po­
znać się na jego wielkości, jeniuszu i ofiarności!

Uśmiechacie się pcóstwo z niedowierzaniem? proszę 
jednak wierzyć 1 niczemu się niedziwić. Cuda dzieją sio 
teraz na świecie i tonie tylko na tym wielkim świecie 
gazie się losy narodów rozstrzygają, ale i w naszym 
malutkim parafialnym światka dzieją się rzeczy o któ- 
rycu nie śniło sig żadnemu z filozofów, nie wyjmując 
1 p&na Rapaporta. Dość wskazać na zgodg jaka zapa­
nowała migdzy najzaciętszymi do niedawna u nas prze- 
ciwmkami. P. Gromąn wspólnie z p. Dobrzańskim, 
drukują w drukarni niegdyś Dziennika Lwowskie­
go a dziś ich własność stanowiącćj, Gaz. Nar., a z dru­
gi ćj strony redakeya organu Towarzystwa demokraty­
cznego rozsyła | abonentom byłego Dziennika Lwo­
wskiego organ znienawidzonych Mameluków Dzień. 
Polski, który przez cały ciąg swego żywota obśmia- 
w&ł organ demokratyczny wraz z jego właścicielem, re­
daktorami, zwolennikami, federacyą, Sławianofilstwem 
Rutencfilstwem, tromtradracyą i wszystkiem co jego byi
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nie istnieje dla nas lecz przeciw nam. I tn pole dzia 
łania Orędownika może być bardzo wdzięczne a w plo­
ny bogate.

Tak pojmujemy zadanie Orędownika, a głos 
nasz jest oraz wyrazem bardzo sympatycznego przyję­
cia, jakie program tego pisma znalazł na prowincyi. 
Zadanie bowiem jasno postawione nawet w kwestyi, 
która dziś u nas anormalnie stanęła u nas na porządku 
dziennym: założyciele postąpili sobie i sumiennie i po­
litycznie, zapowiadając z góry, że zasady religii będą 
szanowali. Organ spółeczno-ekonomiczny dla klas śre­
dnich popełniłby zbrodnią, rzucając w ich serca jakieś 
wątpliwości religijne i roznamiętniając je bez potrzeby. 
Z tego jednakowoż nie wynika, abyśmy się podpisali na 
domysł Gazety Toruńskićj, która twierdzi (No. 57), 
że Orędownik będzie i polityczny i religijny. 
Będzie on tylko polityczny, boć zadaniem jego jest pra­
cować nad klasą średnią ze stąnowiska politycznych 
i spółecznych interesów; do mięszanie się zaś w sprawy 
czysto religijne pismo takie nie ma ani powodu ani po­
trzeby.

Wiedeń, 12 marca.
(Dążności Niemców austriackich. — Działania ministrów. — Sta­

nowisko w reichsracie galicyjskich posłów. — Niepewność).
w Jeśli po zakończeniu wojny włoskiej w r. 1859 

żywioł węgierski uważać można było w Austryi jako 
uosobiający w sobie opozycyą polityczną przeciw syste­
mowi centralizacyi, to po roku 1866 a bardziój jeszcze 
po wypadkach wojennych 1870/71 Niemcy austryaccy 
w przeciwnym kierunku do innego celu zmierzają. Im 
chodzi teraz o zebranie pod jedną chorągwią tych wszy­
stkich części, które, czy niemieckie, czy nie, należały 
do Rzeszy niemieckiej i o rozpostarcie zwierzchnictwa 
szczepowego na inne kraje i narodowości Austryi. Ta 
dążność hegemoniczna, nie mówiąc już o zakrytych, dal­
szych celach, wychodzi na wierzch przy każdój sposo­
bności i objawia się w rozmaitych formach.

Ledwo utworzoném zostało nowe ministeryum, które 
dopiero w teoryi wypowiedziało, że dąży do przeje­
dnania narodowości nie-niemieckicb, już się „antago­
nizm“ usadowił w zwartéj falandze stronnictwa cmtra- 
listyczno-niemieckiego. Myśl i obawa, trapiące Niem­
ców austryackich, że zasada „równouprawnienia“, prze­
prowadzona w Czechach i Morawii, zmieniłaby stósunek 
polityczny Niemców tamtejszych na ich niekorzyść, da­
jąc przewagę większości słowiańskiój, tak ich wzrok 
stępiły na wymogi państwowe, że gotowi w sprawie 
„kompromisu“ i pojednania stawić opór i sferom naj­
wyższym monarchii. Rząd jeszcze żadnego kroku (urzę­
dowego) nie zrobił na tój drodze, ale już sama pogło­
ska, że p. ze wodnicy czescy przybyli do Wiednia i kon­
ferowali z p. o. ministra prezydenta, hr. Hobenwart, 
utwierdziła tych ludzi w przekonaniu, że się zanosi na 
jakieś ustępstwa prawno-polityczne dla Czechów. Po­
stanowili też nadać swój opozycyi plastyczną formę 
w nieprzyzwoleniu na 2miesięczny pobór podatków, na 
okrawywanie dotkliwe budżetu, a jak słychać, na od­
mówienie żądanój (na pokrycie niedoboru) pożyczki 60 
milionowej.

Co zaś wyszło na wierzch w wydziale rekrutacyj­
nym“ rady państwa i prawdopodobnie się powtórzy 
w izbie niższój rady państwa, to już nazwać można pier­
wszym krokiem do konfliktu między ministeryum 
a większością niemiecką parlamentu Przedlitawii. Rzecz 
ważna i warta rozświecenia, tóm bardziój, że i nas per 
tangentem dotyka. Rządowóm. przedłożeniem określoną 
została potrzebna ilość dostarczyć się mających rekrutów 
z Przedlitawii na 56,041 ludzi.

Większość parlamentarna niemiecka znalazła i w tym 
przedmiocie pretekst do stawiania rządowi opozycyi, za- I 
słaniając się tóm, że Tyrolczycy zostali uwolnieni od 
dostarczania kontyngensu wojskowego na wzór innych 
prowincyi, więc tych ludzi, których kraj ten dostawia 
do ukompletowania pułku tyrolskiego Kaiser-Jaeger, 
i swych rodzimych strzelców (Landes-Schützen) odtrą­
cają od ogólnej liczby i dozwalają na powołanie pod 
broń tylko 54,660 ludzi, różnica więc 1381.

Ministeryum wzięło tę rzecz na seryo, różnica bo­
wiem w zapatrywaniach sięga po za liczby, potrąca- ra- 
czój o szkopuły międzynarodowe, jak parlamentarne, bo 
się odnosi i jest w związku z układem państwowym, 
zawartym z Węgrami.

Powołano więc radę ministeryalną ad boc, i ta się 
jednomyślnie oświadczyła za obstawaniem przy pierwo- 
tném żądaniu rządu. Motywa „postanowienia miaiste- 
ryainego“ świadczą o wadze, jaką rząd przywiązuje do 
tój kwestyi, jako tóż o wpływach sfer decydujących, ! 
które są nadzwyczajnie drażliwe we wszystkióm, co się 
odnosi do wzmocnienia sił militarnych Austryi.

Ministeryum powiada w swojém „Exposé“, że sy- i 
stem wojskowy został uregulowany prawnie na podsta­
wach wspólnych z Węgrami; dalój zaś, że § 13 ustawy 
(Wehrgesetz) wojskowej orzeka, iż ilość ludzi powoła­
nych do służby wojskowój na lądzie i na morzu ma 
być obliczoną podług ludności i w węgierskich i nie- : 
węgierskich krajach, i że normy raz przyjęte zmienione 
być nie mogą przed upływem lat 10. A że Węgrzy 
już zawotowali swój kontyngens wojskowy, i sejmowa 
uchwała została sankcyonowaną, więc rządowi Przędli- ’

ło. Proszę państwa wyobrazić sobie abonentów Dzien­
ni ka Lwowskiego, n. p. takiego pana Sanciewiczh 
lub Żaka których słusznie czy niesłusznie Dziennik 
Polski niemiłosiernie poniewierał, gdy im nagle za­
miast ulubionego ich organu w którym zwykli byli czy- i 
tywać to wszystko co myśleli i między sobą mówili, i 
przyniesiono Dziennik Poiskiw którym wiecznie ich 
te myśli i mowy, ich i ich przewódzców programy ob- 
śmiewano, a ich samych per nomen et cognomen — sit 
venia verbo — z błotem mieszano. Dziwy się u nas 
dzieją, dziwy 1 P. Gromsn w spółce z p. Dobrzańskim, 
p. Dobrzański forytuje p. Ziemiałkowskiego na burmi­
strza, organ partyi p. Ziemiałkowskiego 1 rozesłany po 
kraju zwolennikom programu p. Smolki, organ psna 
Smółki na marach z powodu braku 6000 guldenów 
kaucyi i tym podobnych dziwów bez liku.

Wracam jeszcze- do Chochlika bo muszę wspo­
mnieć o wyśmiemtój rubryce jego poświęconój sztukom 
pięknym, któremi od czasu npauku Dziennika Lite­
rackiego mało które pismo zajmuje się, & żadne 
tak jakby należ, ło. Otóż pojawienie się Chochlika 
i pod tym względem pożądane. W rubryce pod napi­
sem „Wędrówki artystyczne po bruku lwowskim“ zaj­
muje się Chochlik szczerze pracami naszych artystów 1 
a ocenia je tak sprawiedliwie, tak po przyjacielsku choć 
surowo, że jakkolwiek to bardzo; imtabile genus, myślę, 
iż się ani p. Leopolski, ani p. Tępa, którym dwa osobne 
z wielkióm znawstwem napisane artykuły poświęcił, nie 
powinni się na autora „Wędrówek“ gniewać. Choch­
lik bez ogródki palnął jednemu i drugiemu, przyznaw­
szy, co przyznać należy, prawdę w oczy. Pierwszemu 
radzi, by pozostał na polu obrazów tak zwanych rodza­
jowych, na któróm pracując, mógłby kiedyś może sta- j 
nąć obok Mezoniera i aby nie wspinał się na pole hi- !

tawii niepozostaje, jak trzymać się tój samój „modły“, 
podług którój legislacya węgierska uchwaliła kontyn­
gens wojskowy swych krajów. Rząd nie miałby nawet 
prawa postępować inaczój, jak na podstawie układu pań­
stwowego z Węgrami.

Taka była w streszczeniu odpowiedź rządu, zako­
munikowana wydziałowi sekretaryjnemn przez specyal- 
nego ministra obrony krajowój jenerała Scholl, i człon­
kowie komisji już wiedzą, jak się rząd zapatruje na 
tę kwestyą.

Mimo to wydział rekrutacyjny nie odstąpił od swych 
poprzednich intuicyi. — Jedni chcieli zerwać ostenta- 
cyami z tóm ministeryum, bo proponowali przejść do 
porządku dziennego, to jest nie dać zezwolenia na po­
bór rekruta; drudzy ograniczyli się na wniosku: zre- i 
dukowania kontyngensu o 1381 ludzi. — Do pierwszych J 
należy Giskra, były minister a teraz prezes i Verwal 
tungsrath wielu towarzystw bankowych i kolejowych — 
które to posady sobie zastrzegł, póki był u władzy na- 
dającój koneesye.

Łagodniejszy wniosek postawiony przez Lassera b. 
ministra za czasów Schmerlingowskich. Galicyjscy dele­
gaci Smolka i Fislej głosowali za przedłożeniem rządo- 
wóm, to jest za przyzwoleniem na taki pobór rekruta, 
jaki jest ustósunkowany do układu węgierskiego. — 
Smolki wniosek upadł; — ale po odrzuceniu wniosku, 
mieli delegaci galicyjscy w ręku: przyspieszyć konflikt 
Niemców centralistycznych z ministeryum. Chodziło 
bowiem tylko o 1 głos, którem przeważył szalę za wnio­
skiem Lassera; 7 głosów przeciw 6.

Gdyby p. Smolka i Firlej z uwagi: że i '“Lasser 
nie wetował za pozwoleniem na pobór 56,041 ludzi, 
a więc był przeciwnym wnioskowi Smolki, byli oddali 
swe głosy na stronę przeciwną, Lassera wniosek byłby 
upadł; a po nim nie byłoby wniosku innego, jak Gi- 
skry i Grossa: przejścia nad ż (daniem czy przedłożeniem 
rządu do porządku dziennego i ten eo ipso Ijyłby się 
utrzymał.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa za kilka 
dni sprawa ta, poddana pod rozprawy izby, sprowadzi 
rezultat dotykalny — albo ministeryum ustąpi »lbo 
reiebarat zostanie rozwiązany. Być zresztą może, że się 
nie znajdzie większości in pleno, któraby świadomie 
orzekła ant, aut w obec korony.

Dla nas i dla naszój sprawy ogólnój widocznie nie 
ma korzyści paktować z centralistami niemieckimi. 
Rząd, który powiada tylko, że zamierza swobody auto­
nomiczne rozszerzyć, więcćj wart jak stronnictwo, które 
i w teoryi obstaje przy zasadzie centralizacyi. Jak dziś 
rzeczy stoją, wątpliwości nie *podlega, że cesarz jest 
przeciwny pogwałceniu narodowości nie-niemieckich w 
Austryi.

JBurdeanx, 9 marca. 
(Posiedzenie izby).

(Z.) Są wypadki tak straszne, w życiu narodów 
bywają przejścia tak bolesne, że będąc onych świad­
kiem, by się zdobyć na spokój niezbędny dla ich opi­
sania cúrrente calamo, trzebaby nie człowiekiem 
być, ale chyba machiną bez serca. Wiem, że są re­
port ery (rozminąć się tu z nimi nie mogę), płatni po 
sto i tysiąc franków za list, coby gotowi fotografo­
wać nawet konwulsyjne wykrzywiania się konającego, 
byle zarobku nie stracić. Ci każdy krzyk boleści krzy­
żowanego narodu chwytają w powietrzu i rozwałkowa­
wszy go na stósowną ilość wierszy pisanych, zapełniają 
niemi złotodajne kolumny amerykańskich i angielskich 
dzienników, a szczególDiój londyńskiego Times’a, który 
— mówiąc nawiasem — w samym tylko krótkim ciągu 
okupacyi pruskiój w Paryżu wyłożył na koszta kore- 
spąndencyi i najęcie umyślnogo parowego sta­
tku do przewożenia ieh pięćdziesiąt tysięcy fran­
ków, — wiem o tóm dokładnie z ust korespondenta an­
gielskiego dziennika The Standard. Mnie, gdyby 
Dziennik Poznański był nie tysiąc ale dziesięć ty­
sięcy zapłacić obiecał za list z dnia 1 marca, nie był­
bym zdołał go napisać. Coś tak strasznego, tak nieo- 
pismego ciążyło mi po wyjściu z posiedzenia dnia tego 
na duszy przez dobę, dwie i więcój... aż do dziś, że 
moralne to cierpienie o rzeczywistą mię przyprawiło 
chorobę fiziczną. Darmo brałem pióro do ręki, czerni­
łem ćwiartkę papieru za ćwiartką... na nic, cobym mógł 
wam posłać, nie umiałem się zdobyć. Posiedzenie izby 
francuskiój z dnia 1 marca jakby pogrzeb wielki, ol­
brzymi, jakby straszne po wieau widzenie grodzieńskiego 
sejmu, tylko bez Ponińskiego et consortes, ale tóż 
za to... i bez Rejtana!

Smutną i nie tylko że bez wpływu na postanowie­
nia izby, ale zgubną dla siebie, jak wiecie, odegrali 
w dniu tym rolę Bonapartyści, których do zaprzeda­
nych zdrajców u nas porównywam, ale tóż i brak Rej­
tana dał się smutno, boleśnie uczuć każdemu polskiemu 
sercu na pamiętnóm tóm posiedzeniu. Pięciu nas było 
razem Polaków i jeden Czech w dziennikąrskiój trybu­
nie, *) i wszyscy jednogłośnie wychodząc uczyniliśmy tę

*) Korespondenci: Dziennika Poznańskiego, Ga­
zety Narodo wej, Czasu i Kraju, korespondent wtoskiej 
Italia, równio Polak, p. Leski i Schmidt, korespondent Naro- 
dnich Listów.

storyczne, które, sądząc po dotychczasowych jego pró­
bach, jest dla niego zamknięte na wieki. Chochlik 
nie wierzy, aby przepowiednia od tylu lat powtarzana, 
że Leopolski wymaluje nam kiedyś mnóstwo arcydzieł, 
które go postawią wyżój od wszystkich historycznych 
malarzy, miała się sprawdzić. Jest on nawet tego zda­
nia, że fundujący się na tój przepowiedni rozgłos pana 
L. jest niestety jeno rodzajem Anglosu, którego kurs 
przy sumiennym bilansie może! spaść, pomimo że je 
niegdyś kupowano po 435 niżój pari. Równie sprawie­
dliwie, choć i równie surowo ocenia Chochlik prace 
Tępy. Sąd mój o tym artyście, który niegdyś na tóm 
miejscu podałem, potwierdza dziś niestety Chochlik 
w całości. Po trafnych bardzo uwagach o bezpłodno­
ści tego artysty przed łaty takie rokującego nadzieje, 
a który teraz i to już od l&t kilku) zajmuje się portre­
towaniem chłopów i bab z Pienin i Potarzycy, któremi 
to portrecikami zaopatruje gabinet właściciela tych wio­
sek, hr. Dzieduszyckiego, konstatuje autor artykułu 
brak wszelkiego u pana Tępy postępu, a nawet deka- ' 
dencyą widoczną. Oto powiada on w końcu: „Patrząc 
na owoce dzisiejszej działalności p. Tępy, możnaby przy­
puszczać, że wszystkie nowsze jego prace są wykonywane 
przez utalentowanego wprawdzie, lecz w praktyce po­
czątkującego dyletanta... Widocznie znajduje się jego 
talent obecnie (oj, od lat wielu już) w stanie om 
dlenia.“

W następnych zeszytach zajmie się autor „Wę 
drówek“ oczywiście innymi choć nielicznymi artystami, 
zwiedziwszy pracownie Fłlipiego, Grabowskiego, Ra- , 
czyńskiego, Młodnickiego, Grabińskiego i niewiem już 
czyją. Bardzo z tego rad jestem, bo będę mógł, nie ■ 
narażając się niepotrzebnie tym panom, i bez wiel- ; 
kiój fatygi zaznajomić z ich pracami szanownych czy- '

uwagę, wspólnie i jednocześnie wszystkim nam przy­
szła na myśl. W strasznój tej tragedyi było wszystko, 
prócz tragedyi samój... tego natężonego, żywego uczu­
cia, tego serca z bronzu, co jak miecz z stali pęka pod 
nieprzebłaganym ciosem przeznaczenia, jak tutaj od 
uderzenia dziejowego gromu 1

Prawica przyszła przygotowana do przyjęcia wa­
runków pokoju; lewica protestowała honoris causa, 
a więcej jeszcze, jak jój to słusznie wyrzucili pp. Thiers 
i Changarnier (jenerał) przez taktykę stronniczą; 
nikt nikogo nie próbował, nie zamyślał, nie pragnął 
może nawet przekonać, poruszyć. Nikt może szczerze 
nie chciał wojny, nie wierzył w nią, oprócz chyba Gam- 
betty i kilku jego przyjaciół, z których żaden wszakże 
głosu nie zabrał, czy nie czując się na siłach podźwi- 
gnienia tój góry obojętności, która przytłaczała prawicę, 
czy w przekonaniu, że i sam Herkules by tu nic nie 
pomógł, bo prawica nie chciała być przekonaną, nie 
znosiła, aby jój mówiono o możności dalszego oporu. 
Alzatczycy protestowali z serca, znać było że a bole­
ścią i szczerze, ale i u nich nawet nuta cierpienia nie 
doszła do wysokości tego tonu, który w danym razie 
siłą stać się może i zakląć katastrofę.

Wszystko się odbyło jak na urzędowym obchodhe: 
ułożone z góry jakby umówione pro decore, pro 
forma... i to jeszcze ne z wielką godnością, bez go­
dności, nawet z oburzającym brakiem godności w pe­
wnych kilku chwilach.

Nawet w tój pogrzebowój godzinie nad roztwiera- 
jącym się grobem ojczyzny stronnictwa nie zdołały 
zapomnieć swych nienawiści, wzajem kłuć się nie omie­
szkały.

Mowa Louis Blanca najumiarkowańsza, najrozu­
mniejsza i najpiękniejsza z mów opozycyi, pozostanie 
klasycznym kiedyś pomnikiem tegoczesnój w Francyi 
wymowy... ale tylko pomnikieml Wiktor Hugo był 
nieprzyzwoitym w czerwonój koszuli, z ręką w kieszeni 
na mówaicy, uważał za Btósowne w tój właśnie chwili 
jak najnięcój narobić narodowi nieprzyjaciół, obrazić 
cale dyplomatyczne ciało— bez celu... Każdemu z mo­
carstw europejskich przypiął łatkę: Anglii wyrzucił po­
siadanie Gibraltaru; w i mówił wprawdzie i Moskwie, za 
co mu dzięki... ale tylko pojadanie Warszawy (może 
dla wymogów antytezy, na którą choruje); Austryi je­
szcze wymawiał, choć oddawna już odstąpioną, Wene- 
cyą... Rok 1870 nazwał „przeklętym rokiem koncy- 
liów i mordów“ (sic), co na nuneyusza papieskiego, 
który obok mnie siedział w sąsiedniój trybunie, podzia­
łało tak, jak w tegoż nuneyusza papieskiego przekona­
niu zapewne święcona woda... na kogoś. — Wyniósł 
się... bez śladu!... Na rękę to się stało bardzo prześli- 
cznój pani Okuniew, żonie moskiewskiego posła, którój 
złote włosy, kibić wysmukłą i modre oczy (istne dwa 
duże z lapis lazuli laskowe orzechy) potbarbarzyńsku 
dotąd ukrywało w pół-umroku miejsce drugiego rzędu 
w republikanckiój izbie.. Nie wygodnie bo też — nie 
wygodnie! w tój tutejszój izbie — Dietylko dziennika­
rzom i dyplomatom pici obojga, ale i posłom samym, 
zmuszonym godziny cało wysiadywać, przy gazowóm 
świetle w dzień, na wąziutkich parterowych ławeczkach 
prowincjonalnego miasta, bez pulpitów do pisania, — 
a tóm bardziój, bez tradycyonalnych nożów kościanych, 
któremi większość francuska tak lubi zagłuszać niepo- 
dobającyth się jój mówców...

Ale, ponieważ o mówcach rzecz, wróćmy do mów­
ców. Edgar Quinet byłby bezwątpienia lepiój zrobił, 
gdyby był nie próbował swego profesorskiego wykładu 
o Niemczech w tak niestósownśj chwili... Millerowi się 
zdawało, że jest na paryskim klubie i widziałeś jak mo­
cno zdziwiony, że wszystkie jego deklamacye przepadają 
bez odgłosu...

Po mowach tych, wypowiedzianych z tym samym 
skutkiem, jak gdyby słuchały ich puste ławki, po dwóch 
przemówieniach p.Thiersa, w których to było najjaśniejszóm 
że się nie chciał (i bardzo słusznie mojóm zdaniem) rozwo­
dzić z trybuny z dowodami, że Francya dalój bić się nie 
może — przystąpiono do głosowania... Procesya do ur­
ny, przypominająca zwyczaj francuski, — wedle którego 
przed zabraniem zwłok umarłego każdy z obecnych na 
pogrzebie wstępuje na stopnie katafalku i pokrapia tru­
mnę nieboszczyka święconą wodą. Tu wstępowano po 
stopniach trybuny, a trumną narodu była urna, w którą 
honor, a nie daj Boże! i przyszłość narodu pogrzebali 
posłowie...

Na następnóm posiedzeniu jeszcze protestacye ust­
ne, pisane, deklamowane... zawsze dla i bez efektu; — 
wycieczki rządowe przeciw rządowi obrony narodowój 
(dwa projektu do praw: o kontroli wydatków tegoż rządu 
i o przywróceniu na posady złożonych przezeń sędziów 
bonapartystowskich), wycieczki przeciw niemu reakcyi 
i rugi...

Wczoraj znowu rugi i domagania się czerw o 
nych o oddanie pod sąd członków ex-rządu obrony na­
rodowój; kwestya stolicy, która się zakończy prawdopo­
dobnie przeniesieniem izby do St.-Germain lub Fontai­
nebleau...

Dziś do tój pory rugi... nic zajmującego...
Paryż i miasta na prowincyi, wzburzone po zawar­

ciu pokoju, uspakajają się. Lugdun aktem urzędowym 
municypalnośei zwinął czerwoną chorągiew, a za-

telników. Jużci, że to bardzo wygodnie.
Mówiąc o artystach, przypomniałem sobie nasze

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. Przed trzema 
laty, kiedy u nas par force zawięzywano to Towarzy­
stwo, należałem do przeciwników tworzenia w biednój 
Galicyi, obok krakowskiego, drugiego odrębnego Towa­
rzystwa sztuk pięknych, i pisałem wielokrotnie przeciw 
projektowi popieranemu wówczas przez dzienniki nasze. 
Gdy jednak towarzystwo istotnie stanęło, uznałem t 
całą pokorą fakt dokonany i lubo zawsze byłem tego 
przekonania, że większąby sztuce oddano usługę, gdyby 
bez tworzenia odrębnego Towarzystwa uzyskano od kra­
kowskiego jedynie wystawę obrazów dla Lwowa, lubo 
zawsze byłem przekonany, że osobne lwowskie To­
warzystwo ledwie wegetować będzie w stanie i 
że celu osięgnąó nie będzie mogło, zamilkłem, 
łudząc się nadzieją, że z czasem obudzi się i u nas za­
miłowanie do sztuki, znajdą się jój protektorowie, roz­
powszechni się znawstwo i smak dobry, słowem, że to­
warzystwo z czasem, choć na bardzo słabój stanęło pod­
stawie, wzmoże się i wzmocni. I teraz łudzę się tą 
nadzieją, ale zaprzeczyć nie mogę, że dotąd przekonań 
mych zmienić nie byłem w stanie, a fakta niestety 
utwierdzają mnie w nich. Oto w niedzielę miało się 
odbyć walne zgromadzenie członków towarzystwa, które 
podług statutu jeszcze przed rokiem odbyć się było 
powinno, a które dla braku kompletu jak wówczas tak 
i tym razem nie przyszło do skutku. Pomimo plaka­
tów, ogłoszeń w gazetach i zaproszeń każdemu z obe­
cnych we Lwowie członków do domu przesłanych, ze­
brało się ledwie dwadzieścia osób, które po całogodzin- 
nóm czekaniu rozeszły się oczywiście do domu, bo ani 
uchwał prawomocnych w imieniu towarzystwa stanowić, 
ani wyborów do wydziału kierującego przedsiębrać nie

stąpił ją trójbarwną, narodową... żałobną, na balk 
ratusza wymieszono zaś na trzy dni tylko.. 7a r. n,e

Bordeaux zup^’nem pójdzie reszta miast południa, 
ciche i spokojne.

Dostrzegłszy zbyt wyraźnych monarchicznych im 
p. Thiers, któremu się przed śmiercią ślicznie marzyć 
zostać francuskim Waszyngtonem, s orzystał z nadaw" 
nój przedwczora w 9 biurze izby zręczności dla po^-0, 
dzenia intrygantom tonem stanowczym tych słów; le‘ 

„Rzeczpospolita jest faktem dokonanym... Poryff 
się na nią — to dziś się kusić o wywrócenie na Do^ 
istniejącego poiządku rzeczy... Póki ja jestem u właą/ 
nowój rewolucyi nie dopuszczę!“... k

Nie prawdaż, że na tój nieszezęśliwój francuski,;: 
ziemi teororyści i dyktatorzy rosną jak grzyby... Z NarJ 
leonem III jeszcze sprawa nie skończona (nad nawi&j 
wym wyrokiem izby przeciw jego dynastyi w d. 1 
jako nad znanym wam już zapewne zbyt dobrze z te] 
gramów faktem nie rozwodziłem się dziś — zasłu«,; 
na uwagę chyba: upór i zuchwalstwo Contiego; jedno 
myślnośó, minus 6 członków izby w potępieniu)... je" 
szcze z Napoleonem III sprawa nie skończona, a już b<| 
Gambetta... we frygijskiej czapce; jest teraz Thiers
w bawełnianym czepca miejskiego episiera....... Wiej-
chcecie i jakiego chcecie gatunku... do wyboru!...

PRUSY.
* Berlin, 15 marca. Cesarz Wilhelm miał obja­

wie* życzenie, ażeby tak w dniu jego powrotu do sto. 
licy jak i w dniu jego urodzin nie iluminowano miasta 
ale raczój żeby to odroczono do tryumfalnego wmarszj 
zwycięzkich wojsk. Dzień ten ma być obchodzony nad. i 
zwyczaj świetnie. Program uroczystości ułoży osobna 
komisya, na ten cel wysadzić się mająca. Odsłonięcie 
statuy króla Fryderyka Wilhelma III tworzyć będzie 
część tychże. Iluminacya ma tak byó wspaniałą, żebt 
całą olśnęla Europę. Jak słychać, zbierą się w dniu 
tym około osoby cesarza wszyscy panujący książęta 
niemieccy; na ich czele królowie bawarski, saski i wyr- 
tembergski. Z obcych familii panujących ma być re­
prezentowaną cesar. ko rosyjska familia przez kilku wiel- 
kich książąt. Dzień ten. na który cały Berlin dziś jni 
czyni przygo'owania, nie jest jeszcze stauowczo uzna, i 
czony, przypaduie on jednakże prawdopodobniej osia- 
tmch dniach miesiąca kwietnia lub w pierwszych mie- 
siąca maja.

Do obsadzenia krajów świeżo od Francyi oderwanych 
utworzony został piętnasty korpus armii z rezydencją 
jenerał-gubernatora w Strassburgu. Korpus tea armii 
skłuda się z 29 i 30 dywizyi. Dywizya 29. Którój 
sztab w Metzu się znajduje, składa się z 59 i 60 bry­
gady piechoty. Do 59 brygady piechoty (ze szta­
bem w Metzu) należą następujące pułki: wschodnio- 
pruski numer 5 i hanowerstu nuu er 14, załogi 
jące w Metz; do 60 brygady piechoty: pułk bran- 
deuburgski numer 60 i bruuświcki numer 62. Prócz 
togo stoi załogą w Metz bawarska brygada piesza, zło­
żona z 4 i 8 pułku piechoty. Do dywizyi tój należą 
także jeszcze 29 brygada jazdy z sztabem w Metz, 
mianowicie pułk dragonów numer 10 i pomorski pułk 
ułanów i pułk lekkiój jazdy bawarskićj. Dywizya 30 
ze sztabtm w Strassburgu obejmuje następujące pułki 
piechoty: górnoszląski numer 22, saski 105, doluoszlą- 
zki 47 i wyrterubi-rgski 8. Brygada jazdy do dywizyi 
tój należąca składa się z holsztyńskiego pułku ułanótr 
numer 15 i z marchijskiego pułku dragonów 15, Arty- 
łerya rozłożona jest w Metz, Strassburgu i Hagenai); 
Prócz tego przeznaczone są do okupacyi Alzacyi i me- 
mieckiój Lotaryngii jeszcze inne oddziały wojska, nie 
wchód ące w skład 15 korpusu armii, jako to: reński 
pułk piechoty numer 30, westfalski pułk piechoty numer 
17, reński pułk piechoty numer 25 i pułk dragonów 
numer 12.

Pomiędzy 1,119,115 mieszkańców Alzacyi znajduje 
się tylko 234 691 protestantów, z których przypada n» 
departament Niższego Renu 181,213, a na departament 
Wyższego Renu 53,478, reszta jest katolików. W Lo- 
trryngn znajdują się tylko jeszcze w departamencie 
Wogezów protestanci i to w liczbie 4,668 dusz.

Przez nieszczęście, jakie się wydarzyło na kolei 
żelaznćj pod Paryżem pociągowi wiozącemu rannyth 
i chorych, pięć wagonów zostało zdruzgotanych 10 
osób zabitych, 24 osoby po większój części ciężko 
ranne, a oprócz tego wiele osób otrzymało kontuzye.

Wielki książę badeński przybędzie tu jutro z do­
stojną. swą małżonką i dziećmi z Karlsruhe i stanie 
w pałacu królewskim. Książę Wilhelm badeński zamie­
szka w hotelu Royal.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
pod przewodnictwem prezesa ministerstwa hrabiego Bi­
smarck» na posiedzenie. •

Pełnomocnikiem do układów pokojowych, w Bru­
kseli toczyć się m jących, przeznaczony jest, prócz po­
sła niemieckiego u dworu belgijskiego pana Balau, poseł 
niemiecki w Rzymie hr«bia Harry Armin, który obecuie 
bawi tu i konferuje z komisarzami pojedyńczych wydzia­
łów, które w rokowaniach pokojowych są mteresowaue.

Jak donoszą z Peru, mianował tamtejszy rząd po­
słem w Berlinie Don Pedro Calderon’a.

mogły. Co więc dyrekeya robi, jakie ma projekta, 
w jaki sposób myśli pracować nad rozwojem towarzy­
stwa, co zrobiła z uchwałą walnego zgromadzenia, która 
jeszcze przed półtora rokiem odbyło się co do utworzenia 
we Lwowie publicznój szkoły rysunków, tego wszystkiego 
nie wiemy, w ogóle nie wiemy, jak towarzystwo stoi, jak 
jego dyrekeya obowiązki na siebie przyjęte spełnia. Nie 
jestże to fatalnym objawem, że przez dwa lata nie 
może się pięćdziesięciu „przyjaciół sztuk pięknych“ zebrać 
na jednóm miejscu i o jednym czasie, by o sprawie 
wspólnój pomówić? Czy ci „przyjaciele“ temu winni 
czy ich dyrektorowie? Bądź co bądź dyrekeya towa­
rzystwa nie powinna, jak to przewodniczący zapowie­
dział, czekać aż do zamknięcia wystawy obrazów, która, 
wnosząc z wszystkiego, zamiast w marcu jak zapowie­
dziano, ledwie w połowie kwietnia będzie mogła hyc 
otwartą, aby zarazem podczas losowania odbyć i walne 
zgromadzenie, bo jest to wprost rzeczą niemożliwą 
Podczas losowania każdy z obecnych losowaniem zajęty 
a nie sprawami towarzystwa, sprawozdaniami dyrekcyi, 
komisji lustracyjnój, wyborami, interpelacyami. 
tego, chcąc i; losowanie i walne zgromadzenie raz«® 
odbyć, potrzóbaby przynajmniój sześciogodzinnego P°‘ 
siedzenia. Dla tego powinnaby dyrekeya, jakkolwiek 
nie posiada policyi — jakto dowcipnie bardzo przewo­
dniczący zauważał, — postarać się oto, aby 
owóm losowaniem, które wśród lata ledwie się odbę­
dzie, zebrać przynajmniój 50 członków, w czóm nie 
wątpię, że dzienniki nasze chętnieby jój przyszły w po­
moc, aby zająć się na seryo sprawami tego towarzy 
stwa, którego powodzenie i dalszy rozwój wymagw*. 
niezbędnie wzajemnego członków porozumienia się- •
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^¿aif- nie ma zgoła pow-du. któryby mógł z.chwiać 
8lgQ.,'«isk‘'in kanclerza państwa. Polityka zagraniczna 

każdój wielkićj kwestyi europejskićj

od dwz 
wszystkich d 

w’ńa miejski

f niu pomyśl- 
. swoje polą- 

:ór eniu się tak

cą odezwę: 
teatrem niepo- 
hrych obywateli 
poczuwa się do

»tan' „
bribiego Beusta

, .n i tuićj u-prawii dliwiciiio z ¡stała. .Hr? Beust 
;'ię w w)s°kim stopDiu zaufaniem monarchł a 

s,r«iana większość wspólnego parlamentu pochwaliła w 
fśići PełQt inaugurowa; % przezeń, przyjazną poi tykę 
„ >bec zjednoczonych Niemiec. Że hr. Hoheiwart po- 
dpfcla również politykę kanclerz i państwa, w alomo 
jg sprawoz i ń z posiedzeń wydziałów padamentarnych. 
Jeżeli więc ¡oi cykk je nego z tych mężów stanu dą- 
» za utrzymaniem pokoju na zewnątrz i jeżeli -kcya 
¿r-jg.ego skierowaną się ku przywróceniu pokoju na 
fgw< ątrz i to, jak przypuszczamy, na urodzę ściśle kon- 
-tytii yjnćj, to nie podobna nam dostrzadz, jak drogi 
j»ć ■ tych mężów stanu krzyżować się mogą w tern 
^.jąpiu, które warunkuje zobopólue poparcie.“

Tymczasem stara się Neue freie Presae pod­
grzać hr. Beusta przeciw gabinetowi hr. Hohenwarta, 
plfijypominają,Ć' mu, że to ona właśnie go dotąd pod- 
tr,ymywała — co zresztą, jest f.ktem dotąd wcale me 
jnaoyiu nikomu a może nawet samemu hr. Bcustowi— 
ijdtjąc w zamian za to pomocy jego przeciw minister­
stwu, które zakazem publiczaych obchodów zwycięzkich 
na szwank naraża stósunki zagraniczne. Koresponlent 
jrlnąk tutejszy nugsburgskićj AUgemeine Ztg me 
mjiIz, aby hr. Betist dał się złapać na lep ten. „Mo- 
Ka-iyoęg0 być zdania — pisze korespondent — czy 
potr?ę;>na lub też tylko korzystna podnosić uroczystość 
zwycięzką przez zakaz z góry do rzędu wypadku trey- 
p i tycznego i zjednywać jćj sympatye tych nawet kół, 
Które się do niój nie zapalały; lecz trudno ićż wątpić 
o'tóin, że'nowy gabinet, który przed kilku dopiero ty- 
g,matni oświadczył, iż zgadza się zupełnie z kieruc- 
kieui pólityki zagranicznćj, chciał jedynie zapobiedz 
objawom demonstracyjnym, które ku jedućj strome mo­
gły dotknąć boleśnie a nie były niezawodnie wynikiem 
patryotyczuego uczucia austriackiego, a sam ku drugićj 
stronie nie chciał wystąp ć demonstracyjnie.“

Dobrze zwykle po;uformowane koła przypuszczają, 
je oczekiwane projekta rządowe, o iio dotyczą kwestyi 
kościelnych i konstytucyjnych, ograniczą się na dodat- 
xacb dq.istniejących praw i na poprawkach projektów by­
łego ministra. Stremayr’a. Przypuszczenie to rozgłaszają , 
dla tego przedewszystkićm, by zapobiedz niedowierzaniu, ! 
2 jakiś,m ogólnie oczekują projektów iządu.

Z dniem 1 marca znacznie pomnożoną została ka- ' 
waler.ya austryacka. Szwadron bowiem, który dotąd li­
czył iW jezdnych i 9 pieszych — brz eficeiów — skła- 
dać'Sie odtąd bedzie z 130 iezdnzch i 13 nie.s7.vch żoł-

, . ------“ pUGÓUna Ol^ł UU

onowiązku wswojćm stanowisku, zgodnie z mieszkańca­
mi , wypowiedzieć uroczyście pr test swój i potępienie 
surowego zamachu, jakiego się dopuściły uwiedzione 
itumy. Ogólne potępienie, jakie spotyka ponowne za­
ślepione zamachy, odwróci, jak tuszymy, hań ę i nie- 

ezpieczeństwa od naszej ojczyzny. Równocześnie wzy­
wamy naszych współobywateli, ażeby unikali w obecnym 
czasie dania jakiegokolwiek pretekstu do nieporządków, 
wstrzymywali s:ę. od udziału w zbiegowiskach withrzy- 
c?e^’ natomiast wspierali rozporządzenia władz woj­
skowych chętnie, odważnie i silnie. Wojskowe i poli­
cyjne środki, jakie obecnie rozporządzono, pozwalają 
mieć nadzieję, że dalsze zakusy zakłócenia spokoju ener- 
gicznmj skutecznie przytłumione zostaną. Do broni zaś 
zdolnych obywateli, którzy są gotowi wesprzeć usiłowa­
nia władz wojskowych czynną swą pomocą, uprasza się, 
ażeby się zgłosili w kancelaryi miejskićj.“
, Wkrótce sąd wojenny w Newchatelu wyrokować 
• iTit.6 W sprawie kapitana wolnych strzelców Huota 
i kilku z jego łudzi. Oskarżonymi oni są o występek 
przeciwko neutralności szwajcarskiej. Ścigani przez woj­
ska pruskie, schr- nili się Huot i jego ludzie na teryto- 
ryum szwajcarskie, złożywszy na krańcu ziemi francu­
skiej swą broń. W kilka dni późniój przybył pruski 
oddział z parlamentarzem do Col des Roches, ażeby 
przynieść broń reklamowaną przez rząd szwajcarski. — 
Huot i jego ludzie korzystali z tego zdarzenia, przem­
knęli się przez granicę, uchwycili tam znowu za swoję 
broń i z zasadzki strzelali na powracających Prusaków, 
z których jeden padł na miejscu, drugi -został ciężko 
ranny, a trzeć* lekko. Resztę zabrali wolni strzelcy 
i przyprowadzili do Szwajcaryi jako jeńców. Dowódz­
two szwajcarskie puściło Prusaków na wolność, ponie­
waż nieprawnie byli pojmanymi, a wolnych strzelców 
oddało po przesłuchaniu pod sąd wojenny.

dać'się odtąd będaie z 130 jezdnych i 13 pieszych żoł 
oierz» a. więc w ogóle — tak w pokoju jak we wojnie 
2175 ludzi i 143 koni.

WŁOCHY.
* fiolencsa, 10 marca. Izba niższa zajęta jest je­

szcze obradami nad projektem do prawa, dotyczącego 
zawartej z Austryą konwencyi finansowej. Przyjęcie 
konwencji nie podlega wprawdzie <żądnśj wątpliwości, 
lecz zachodzi jeszcze pytanie, czy w projekcie wypowia­
dającym jćj przyjęcie, ma być umieszczony artykuł do­
datkowy, warujący pretensye i prawa poszkodowanych 
przez wojny z 1814 1815, 1848, 1849, 1859 i 1866
roku Lombardów i Wenecyan. Sprawa ta była już kil­
kakrotnie przedmiotem obrad w parlamencie włoskim 
a rząd włoski już kilkakrotnie przyrzekał, iż osobom 
i gminom, które w wojnach z Austryą prowadzonych 
pomosty straty, wynagrodzi takowe z własnych fundu- 
szów. Lecz przyrzeczeń nie dotrzymano dotąd a i te­
raz uznaj e minister skarbu część pewną pretensyi w 
ogóle za uprawnioną, lecz nie chce nic wiedzieć o za­
parowaniu tych praw w formie artykułu prawnego.

Charakterystycznćm to jest wielce, że w chwili, 
gdzie parlament zajmuje się gwaraneyami bezpieczeń­
stwa Papieża i Kościoła, opinia publiczna daleko wię- 
'rj jest zajętą rękojmiami, jakieby bezpieczeństwo 
uloch znalazło w silnem i dobrze uzbrojonóm wojsku.

. wszjscy zdają się tu być przekonani, że wojskowa po- 
?ga Włoch daleko większego jest znaczenia pod wzglę- 
e® dahzego rozwoju stósunków rzymskich niż prawo, 
ł które sami prawodawcy nie wierzą. Senat zajmować

bęizie niezadługo prawem, przedłożonśm przez mi 
istra wojny a dotyczącćm reorganizacyi armii. Wedle 

prawa tego ma czas służby być zniżony z jedenastu Jat
“Sm, z których każdy żołnierz ma 3 lata przepędzić 

«czywiście w czynnej służbie; roczny kontyngens ma 
.-'““■ć 55—60,000, podczas kiedy obecnie wynosi tyl- 

, . “° 45,000 ludzi. Wydz.ał dla obrony kraju, re- 
daiijący w Turynie, z wysokich oficerów złożone ciało, 
■Pracował plan kompletny systemu fortec, obejmu- 

lV-Ca^ Półwysep, wykonanie atórego wymagałoby da- 
wi«kszego nakładu niż na to zezwalają o- 

nów j>nanse boskie; obliczono je na 350,000 milio- 
8n : więc chce się tymczasowo ograniczyć na
cói 16 15u, milionów, na 3 do 4 lat rozłożyć się rnają- 
toboi Za jej Pomocą wykonać nznane za najnaglejsze 
S] Bobutami takiemi są : obwarowanie wąwozów 
r0L8. ’ rozazerzeme fortyfikacji Alessandryi, obwa-
L 5tó portów La Spezia i Civitavecchia, nareszcie 
mili /,aC^e -^zymu, na które ma rząd użyć 40 do 50 
Bud/6”' Brzeciw ufortyfikowaniu Rzymu jednak liczne

®?zą się głosy.
‘«ta ¿/bszpreczeństwo groźnego zatargu pomiędzy kró- 
tćm Oä^'m a bejem tunetańskim szczęśliwie u unię- 

y °- Minister spraw zagranicznych, pau Vis-
ääli . enosta i wysłaniec beja jenerał Hussein podpi 
*łojj<, upewniający pokrzywdzonym poddanym 
fi w ^Lunecie zupełne wynagrodzenie z kasy rzą-

SZWAJCARYA.
fi5o , " powodu naruszenia spokojności w Zurychu wy- 

następujące ogłoszenia urzędowe, 
radowa powiada:

P^bywntele! obydwóch przeszłych nocach 
n°D,°.gwaBownie spokój publiczny w Zurychu w spo- 

M jzledaj^cy s’£ uniewinnić. Rada rządowa, postępując 
Związek nakazywał, przedsięwzięć stósowne 

s#riśz’ -ażeky skutecznie wystąpić przeciwko podobnym 
Wjbv n-10m ^ezPieczeüstwa i honoru naszego kraju, 
¡¡¿¿^ęjakowe powtórzyć miały. Przestrzegamy po 

ku i stanowczo przed dalszemi wybrykami i upra-

Tele.iframy.
Wiedeó, 15 marca. Podana przez kilka dzienników 

tutejszych wiadomość, że teraźniejszy poseł austryacki 
w Berlinie hr Wimpffen zastąpiony zostanie przez hr. 
Szecsen, nie ma żadnćj podstawy, jak w poinformowa­
nych dobrze kolach zaręczają. O zmianie posła w Ber­
linie nie ma mowy.

Bern, 15 marca. Komisarz związkowy p. dr. Heer 
opuścił znowu Zurych. W skutek sprawozdania jego 
postanowiła rada związkowa znieść załogę związkową 
w mieście Zurychu. Równocześnie uwiadomiła rada 
związkowa rząd kantonalny w Zurychu, że spodziewa 
się, iż rząd starać się będzie o to, by dalsze postępo­
wanie rządowe nie zostało zakłócone.

1 etersburg, 15 marca. Cesarz postanowił podobno, 
aże.y wojskowa deputacya pod przewodnictwem rosyj­
skiego jenerała Wrangla tdMa się do Beilina, w celu 
powitania tam niemieckiego cesarza przy jego przy-

_ Madryt, 14 marca. O ile rezultat wyborów dotąd 
wiadomy, wybrano: 38 republikanów (pomiędzy tymi 
9 wyboiow podwójnych), 62 Karlistów (pomiędzy tymi 
6 podwójnych), 10 zwolenników Montpensiera, 16 człon­
ków centrum, 6 umiarkowanych, 8 independentów i 237 
miuisteryaluycfi.

Bordeaux, 14 marca. (Drogą pośrednią). Thiers, 
Simon i Lavertujon wyjechali do Paryż?. Prawie wszy­
scy urzędnicy rządowi opuścili wczoraj wieczorem Bor­
deaux.

Paryż, 14 marca. (Drogą pośrednią). Kwtstya, 
jakichny należało użyć środków w obec zachowania się 
gwardyi narodowéj w Montmartre, ma, jak słychać, być 
rózgi rzygn ętą dziś na radzie ministrów. Położenie na 
Montmartre nie zmieniło się.

Madryt, 14 marca. Król udał się dziś rano do 
Alicante dla przyjęcia królowćj. Sądzą, że para kró­
lewska wróci do Madrytu w czwartek. —• Ostateczny 
rezultat wyborów jeszcze nie znany. Imparcial potiaje 
liczbę wybranych stronników ministeryalnych na 220 
do 230, należących do opozycyi na około 120.

Lizbona, 14 marca. Wedle doniesień z Rio miało 
ministerstwo podać się do dymisyi. — Z Montevideo 
nie ma nowszych wiadomości.

Kolonia, 15 marca. Do Koelniscbe Ztg. donoszą 
'¿i Sa&rbiücken dziś z południa: JCKMość przybił tu 
dziś przy najlepszćm zdrowiu o godzinie 11 przed po­
łudniem w towarzystwie księcia następcy tronu, ksią- 
żnt Karola i Adalberta. Na dworcu przyjmowany był 
JCKMość przez jenerał-gubernatora Herwarth-Bitten- 
felda, naczeluego prezesa prowincyi nadreûskiéi: przez 
władze miejskie i przez tłumy radosnego ludu. JCKMość 
wszedł następnie w środek deputowanych z miast i wsi 
nadreńskicb, zgromadzonych na sali dworca, odpowie­
dział na przemówienie wyższego burmistrza B cfaem z Ko­
lonii w dłuższój gorącćj mowie i przyjął ofiarowany mu 
przez prowmcyą nadreftską adres dziękczynny i koronę 
wawizynową. Po śaiadania udał się JCKMość o godzi 
me 12 w południe w dalszą podió.; do Fiaokturtu nJM.

marca. (Drogą pośrednią). Journal 
Officiel oświadcza w obec doniesień kilku dzienników, 
że stan zdrowia w Wersalu jest wyborny. — Podług do­
niesień dziennikarskich miał Thiers wczoraj po swojéto 
przybyciu prezydować radzie ministrów. Journal des 
Débats wyraża zouuiienie, że władze nie położyły jeszcze 
dotąd końca śmiesznym (burlesques) i obrzydliwym sce­
nom, których teatrem od dłużej niż dwóch tygooni jest 
Montmartre i płac Bastyli i wzywa Thiersa, ażeby iza- 
mianował czynnego, wykształconego i energicznego męża 
prefektem policyi,—Jak daléj Journal des Débats 
zapewnia, w komitecie insurrekcyjnym przyszło do rozdwo­
jenia, ponieważ jedni przemawiali za wydaniem aimat, 
drudzy przeciwko. Pokojowe rozwiązanie konfliktu na­
stąpi, jak się zdaje, wkrótce bezwątpienia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Fwzsaań, 16 marca. Demobilizacja wykonuje sie 

w naszóm mieście bez przerwy. Batalion poznański 1S pułku 
laudwery, który w poniedziałek przybył z Metzo, już został roz- 
puszczouy, tak samo zwoluiono już od służby wojskowej landwe- 
rzystów, których powołano do batJiouów garnizonowych, z wy­
jątkiem oficerów i pełniących siużbę oficerską, którzy użyci b\ć 
mają przy transportach jeńców francuskich. W > zoraj o godzinie 
5 z rana wyjechało owych 200 landwerzystów, których prowin- 
cya saska dostarczyła do pozuańsk;eg j batalionu laodwery, pcid 
dowództwem porucznika Schmaedikego do Weissenfeisa; tym sa­
mym pociągiem wyjechali żołnierze z batalionów garnizonowych 
numer 7 i <6 do domów swych w okolicach Hirschbergu i Ssuro- 
tawy.

— * Radzcę rejencyjuego Zlmmermanna z Frankfurtu nad 
Odrą, dotychczasowego tymczasowego dyrygenta gospodarskiej 
akademii w Boppelsdorfie pod Bonn, przeniesiono do tutejszej

jeneralnój komisyi. Urzędnik ten znaidnie się jeszcze obecnie 
w stopniu oficera przy uruchomionem wojsku.

— * Wczoraj z rana przybyło koleją żelazną 10 land*e- 
rzystow z nlcwell francnaklej. Pochodzą oni z okolicy Gnie­
zna i zabrani zostali w dniu b stycznia pod B ¡fortem w niewolę 
f'ancu-ką. Odeałtno ich na wyspę O bron na oceanie Atlanty­
ckim, gez e pozo tawali na foitecy Chateau d’Oleron wraz z in­
nymi 860 jińc,roi niemieckimi.

* Przy lutejs ćm protestanckiem gimnazjum Fryderyka 
Wilhelma odbył się ocegdai ustny c-gzam n ablturyentów. Bo 
egzaminu dojrzałości zgłosiło się w ogóle 6 uczniów, z których 
jedea po pracach piśmiennych odstąpił całkiem od dalszego egza­
minu, dwóch uwolniono od popisu ustuego w skutek dobrych 
prac piśmiennych & trze- h pozostałyih przeszło w nim.— Prawie 
równocześnie, bo dnia 10 b. m., składało eg/amin dojrzałości 2th 
ahituryentów przy gimuazyum bezkonfesyjnem w Inowrocławiu 
i otrzymało świadectwa dojrzałości.
, . ~ .* S'00“?1 międzynarodowa wyitawa machla w Wro­

cławiu odbędzie się w dniach 9, 10 i 11 maja b. r Bnia 9 i 10 
maja równi ż tamże wystawa opasów, urządzona przez wro­
cławskie stowarzyszenie agronomiczne.

* W okolicy Pobiedzisk ; oj&wił się w tych dniach 
wilk i napadł na koma, który luźno w bliskości boru się tułał. 
Uderzony atoli kopytem przez konia w sarnę głowę, zdechł nie­
zwłocznie.

— * Od piana Bllelęckiego odbieramy następujące pismo: 
Niepodobna mi zamilczeć w sprawie wyborów powiatu

obornickiego, że wyborcy z małym wyjątkiem trzymali się w gło­
sowaniu sosidarności i oddawali do urny swe kartki na pana

I Btefaua Kwileckicgo, jak prtystoi na godnych obywateli 
, kraju.

Z 1736 głosów przypadłych z trzech powiatów na dzieka­
na Sibilskiego, przypada około 600 tylko na pow at obornicki. 
Wyjątek ten stai owiły wsie Parkowo i Slomowo, na czele któ- 

i rych znajdował się ks. dziekan Baieki, zapomniawszy o swój 
i przeszłość, a usilue przedst wienie członkom tyih gmin, by 
i dojść do zdrowego poięc a sprawy, nic nie pomogło. Bzis.aj 
i dopiero po rezultacie wyborów przekonali się o szkodzie uaro-
I dowej.

Drugi ksiądz Wąchalski z Białężyua jedną tylko wieś 
i w swój parafii zdołał zbałamucić, odebrawszy w dzień wyborów 
I kartki ua legalnego kandydata ogłaszające takowe za nieważne. 

Liczba głosów 7036 zapewue przekonała go dzisiaj o ważności, 
ale z ust duchownego usłyszeć nieuprawnione stówa szkodzące 
snrawie narodowej, to pozbawia go powagi i szacunku, jakie du­
chowny w parafii mieć powinien.

Wybór zatem ponowny, ściślejszy będzie tylko pomiędzy p. 
Kwilecbim a rad cą rejsu yjnym Kriegerem. Mając w powiecie 
ogół tak wiełce szanownych uuthownych, solidarność bez zakłó­
cenia śc śle zachowaną będzie.

A jeżeli dwaj wymienieni duchowni, którzy 6( 0 głosami 
przeciwnemi sprowadzili powtórne wybory, nie nawrócą się z po­
korą, , zecbią nadal szkodzić sprawia narodowćj, to wypuśćmy 
ich z naszych serc, nie dajmy im naszćj prz.yjazuśj dłoni, a sta- 
wujmy bez nich pilnie w szeregach wyborców, głosując na pana 
Stefana Iiwileckiego. .»ielęcki •

z Nieszawy.
— * Przy wczoraj odbytym ściślejszym wjborse w Byd- 

gossezy posła do parlamentu niemieckiego kandydat Polaków 
uległ. Wybrano kupca Fggerta z Hamburga.

— * Jenerał gubernator W. lis. Poznańskiego i Szląska, 
jenerał piechoty btelnmetl, wyjechał dziś do Berlina, ażeby 
wziąć udział w przyjmowaniu cesarza.

— * Piszą do nas z Gdańska: Wśród obudzającego się 
u nas coraz więcśj handlu i pizemysłu, gdzie tysiące młodzieży, 
porzucając zastarzałe przesądy — oddajo się dziś zawodowi ku­
pieckiemu — zdarzają się częste przykłady, że młodzież z mnicj- 
szćm wykształceniem bez jakićiśkolwiek podstawy teoretycznej — 
oddaje się zawodowi kupieckiemu, czerpiąc doń wiadomość z pra­
ktyki. Droga ta jest nieodpowiednią. Przy dzisiejszym stopuiu 
oświaty — praktika jedynie może być korzystną dla tych, któ­
rzy albo ze szkól już mają dostateczne wykształcenie, albo tóż 
poprzednio na drodze teoryi pracując, do zawodu tego uzdolnili 
się. Liczne bankructwa, mianowicie w kołach polskich, które 
powiększej części jedynie owćj nieświadomości zawdzię.zać mo­
żna — mnóstwo najkorzystniejszych miejsc, których z tego samego 
względu zająć nie możemy, niechaj posłużą za dowód i naukę : 
aby przed wstąpieniem do kantorów lub haudli, przyswoić sobie 
najprzód potrzebne w tój gałęzi wykształcenie.

Anglia i Niemcy i inne ucywilizowane narody ze wzrostem 
handlu uczuły równocześnie tę potrzebę i wszystkich dołożyły 
starań, oby wystawić odpowiednie instytuta.

Gdańsk za staraniem Kabruna cieszy się już dawno po­
dobnym zakładem i rok rocznie wydąje kilkunastu młodych lu­
dzi, wykształć mych zupełnie na tćm polu.

Pod umiejętną ręką dzisiejszego dyrektora akademia hau- 
dlowa w Gdańsku rozszerza się rok rocznie, błogie wydając 
owoce i szkoda tylko, że z pomiędzy 40 uczni dwóch tylko Po­
laków kształci się tamże.

Prócz nauk tyczących się li tylko zawodu kupieckiego, 
jest tu także wykład języków francuskiego i angielskiego, mate­
matyki, chemii, ekonomii, hist-oryi i jeografii handlowej. Kurs 
dwuletni (I i II klasa) i każdy wstępujący posiadać musi świa­
dectwo przyn-jmn ej z sekundy gimnazyum lub s/.koły realuój 
pierwsiego rzędu.

Auituryenci, przy opuszczeniu zakładu, nie będący jeszcze 
w posiadaniu kwalifikacyi do jednorocznej służby, otrzymują ją 
na mocy praw tego zakładu.

Porządek nauki jest prawie ten garn co w każdój wyższój 
szkole i liczba nauczycieli odpowiada zupełnie potrzebom wy­
kładu.

Przekonany jestem, że te pobieżne wiadomości mogą się 
przydać pragnącym wykształcenia kupieckiego.

—■ * Od jednego z nauczycieli prywatnych następującą 
odbieramy odezwę:

. >.’W obec mezbędnćj potrzeby asc-cyacyi tak w celu po- 
dźwiguienia jednostek jak w następstwie podniesienia dobrobytu« 
ogóluo-nurodowego, trudno nie uznać konieczności zawiązania 

■towarzystwa między prywatnymi nauczycielami. Jak nieznośnym 
jest stan ów półsenny, przejściowy, ile sil moralnych i fizycznych 
idzie na niechybną zagładę przez odosebnianie się każdego z nas, 
przez gubienie ię w nadziejach często ani cienia nie mających 
rzeczywistości, każdy z nas łatwo zrozumie, jeżeli nad rzeczywi­
stym nasz,, in smnem sumiennie zastauowić się zechce. Że prócz 
tego .tan nasz lubo przejściowy reformy wymaga, o tern i my 
sami wiemy dobrze, a chlebodawcy nasi, ręczę, od dawna o lóm 
przekonani.

Z słów powyższych uwidomia się zatćm dwojaki cel pro- 
ponow. nego towarzystwa- Naaamprzód wzajemne wspieranie się 
w celu juz to dokończenia uniwersyteckie!) stuuyów, już to obra« 
nia s bie zawodu silom iutellektuaioym odpowiedniejszego, wre­
szcie zabezpieczenie podstarzałym w tym zawodzie pracownikom, 
niez8wisłeg i bytu w rodzaju, że tak powii m, emerytury. 1‘rugi 
cel towarzystwa ukazuje się we w.ływanu wzajemnem na su­
mienne wykonywanie obowiązków, choć chwilowo przyjętych — 
na wzajertiLĆm pouczaniu się ua zjazdach oznaczonych, co do 
systemu nauk i kierownictwa młodzi polskiej — na oświecaniu 
w eszcie publiczności, co do praktycznego domowego wychowa­
nia dzieci, za pomocą organu Czysto pedagogicznego. Zestawiam 
tu tylko w krótkości, w ogólnych zarysach program do przedy­
skutowania i ocenienia przez czujących ważność sprawy guwer­
nerów. Że, Szanowni Koiedzy, przektnam jesteście ou dawien 
dawna o potrzebie zaradzenia sobie własnetni silami, bez zwra 
eania uwagi na protektorów, nie wątpię; również tuszę sobie, żo 
z szczerą chęcią powitacie mysi zbawienną, bez wyraźnych może 
kształtów tu rzuconą, le- z łatwo w czyn pizejść nn gącą. Racz, 
cie tylko wspierać mnie w przyprowadzeniu jej do skuti.u, oznacz­
cie w tym celu czas i miejsce, gdzie j k najliczniej zebrani nad 
pojedyńczemi programu punktami sumiennie a skutecznie nara­
zić się będziemy mogli.

Wasz życzliwy kolega.“
— (^) Teatr polski w Poznaniu. Gogola „Rewizor“ 

maluje wprawdzie wybornie przekupstwo i ciemnotę moskiew­
skiego czynowmctwa i dla tego musi ua scena h w Rosyi i zie­
miach polskich, pod jćj panowaniem będących, z wiełkiem zrdo- 
wolnienittn być przyjmowanym przez publiczność, dla nas prze­
cież, mniej obeznanych z stosunkami rosyjskiemi, mniej też przed­
stawia interesu, choć jest z życia zdjętą fotografią, ziiajej się 
być karykat rą a jednak jest w niej prawda życia, że rak po­
wiem, na gorącym uczynku schwytana, 'lreść sztuki samej nie 
jest obcą większości czytelników na-zych, była bowiem swego 
czasu obszernie w „Kromce teatralnej“ podaną. Młody hulaka 
petersburgski przybywa bez pieniędzy do małego miasteczka na 
prowiucyi, gdzie, uchodząc za apowiedzianego z stolicy „Rewi­
zora', wyży si, uje przestraszonych czynowmków i zbiegających t>ię 
zewsząd ze skargami klientów, poczem szczęśliwie umyka, pod­
czas gdy rozczarowanych i odurzonych czynowników rzeczywisty 
rewizor nawiedza. — Gra artystów była bardzo staranna. Ban 
Zbuiński jako horodniczy i p. Kaliciński jako Chieśtakow, 
nie pozostawiali nic do życzenia. Pan Grotowski byi w swoim 
żywiole a panie Wesołowska i Heneman wraz z pp. No­
wakowskim i Doroszyńfkim oraz p. Doroszyńska choć 
w krótkiej ale dobrze oddanej i zrozumianej roli przyczynili się 
niemało do rozweselenia punliczności. Teatr był dobrze za­
pełniony.

¿,Zi'^ sposobem w teatrze miejskim daną bę­
dzie „Hulszka z Ostroga“, w ktorćj pani Nowakowska po raz 
pierwszy po dłuższćj przerwie na scenie naszej wystąpi.

W piątek na sali Bazaru koncert pana Styaińskiego 
przy współudziale znakomitszych artystów nas-ych. Zwr.dmy 
uwagę, że Da koncercie tym da się >ł saeć p. R'cbt-r w dekla- 
macyi, która jest jedną z najświetoi-j zych je -o zalet.

Tenże słynpy artyst, wystipi w sobotę w tę trze miej­
skim w dwóch sztuczkach: ,.Tr.-fiiisi i“ i „Prz s udz-,“ z kt - 
rych pierw-za należy do naikpizych jego kreacii scen czn-,ch. 
Przypominamy, że na przedstawion e sobotnie juz od dr. a dzi­
siaj zego pr«y,muje zamówienia handel pp Kilińskiego i Soolki 
a pokup biletów, jak się dowiadujęim, jest znaczny.

— * Od zarządu Mnzenoi Historycznego w R&ppers- 
j Wjlu odbieramy nast pujące pismo:

Zarząd Muzeum Hist ry znego w Raoperswvlu składa po­
dziękowanie za 275 franków <e składki zrobionćj w Chorobro- 
wie przez pana Kruszewskiego przesłanych z< pośredni'twem 
p. Iaden8za Wasib-w kiero. Wyoatek już wynosi przeszło 
100,(XX) franków na iundacyj, restauracją zamku i utrzy - a -ie 
Mu eum, a pomoc pieniężna z kraju dla tego zakładu narodo­
wego dotąd bardzo mata. Jeet on własnością narodowa, 
stanął już na świetnem stanowisku, sa!ony są zaludnio ie oamiąt- 
kemi histoncznemi i art-.stycznemi wspótc?ucie w różmch kra­
jach i nawet w Stanach Zjednoczon ch Ameryki ciągle się ibja 
wia, niech przeto wspólnemi siiami poparty zostanie. W krótce 
ma być ogłoszone zdanie sprawy Bzczegołowc z fuudacyi poinuik i 
i Muzeum.

Zamek Rapperswylu, 15 marca i871 r.
Zarząd Muzeum Historycznego.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hauke otrzymaliśmy o ! p 
Emilii hr. Skórzewskićj 50 tal.; p. Marcelego Kłoc-yńskiegn z Bro­
dowa 5 sgr., razem więc złożono 832 tal. 18 sgr. 6 fen. 91 
rubli 8r. 22 fr.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 17 marca, Ger­
trudy w owy, w kalendarzu słowiańskim Boguchwała. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 13, zachód u godzinie 6 
miput 5.

Bnia 17 marca 1238 śmierć Henryka Brodatego. — 1612 
śmii rć Józefa Z dzika, biskupa krakowskiego. --- 1659 sejm nad­
zwyczajny w w Warszawie. — li26 śmierć Józefa Maksymiliana 
Omliń-kiego. — 1831 założenie towarzystwa demokratycznego 
polskiego.

Ostatnio tele^ramjr.
Berlin, 16 marca. Dziś i wczoraj odbyły 

się dłuższe posiedzenia członków ministerstwa 
stanu przy współudziale posła w Rzymie hrabiego 
Arninia, ażeby wnioski urzędu kanclerskiego przez 
cesarza przyjęte co do instrukcyi udzielić się ma­
jących pp. Arnimowi i Balanowi, jako pełnomo­
cnikom do zawarcia pokoju z Francją, z panem 
Arnimem przedyskutować. Pan Aruim wyjeżdża 
niebawem do Brukseli, dokąd pełnomocnictwo jego 
już przesłano.

Frankfurt n. M., 15 marca, godzina 6% 
wieczorem. Właśnie w tej chwili wjeżdża cesarz 
wśród bicia dzwonów, grzmotu dzi-,ł i nieustan­
nych oznak radości niezliczonych tłumów ludu do 
uroczyście przystrojonego i świetnie oświeconego 
miasta. Przybył on, w towarzystwie w. księcia 
heskiego, o godzinie 6'A na dworzec necfearskiej 
kolei żelaznój. Naczelny burmistrz miał krótką 
przemowę. Przytomnym był prezes policyi Ala- 
dai i naczelnicy władz. Przy bramie Taunus 
przed wspaniałą bramą tryumfalną, z olbrzymią 
statuą Germanii, podającej koronę z wawrzynów, 
przyjmowali cesarza reprezentanci miasta. Na 
Rossmarkt była via triumphalis, która się koń­
czyła bramą tryumfalną z koroną cesarską.

Paryż, 15 marca, w południe. P. Tbiers 
przybył tu wczoraj z Wersalu. Ze względu na 
zgromadzenie narodowe rozporządził Tbiers, aby 
rady ministrów odbywały się w Wersalu; przeję­
cia jednak urzędowe będą miały miejsce w Pa­
ryżu. — Wszystkie prawie dzienniki zndowolnione 
są z poważnego tonu adresu wydanego przez 18 
deputowanych paryzkich, a zgadzają się szczegól­
nie na wyrażoną w nim konieczność, aby wszy­
stkiego unikano, coby mogło zwiększać obecne 
wzburzenie. — Odtąd odchodzi codziennie rano 
i wieczorem pociąg kuryerski do Angl i. Wszyscy 
dymisyonowani żołnierze opuszczają dziś Paryż.

Frankfurt n. M., 16 marca. Cesarz, ksią­
żę następca tronu i orszak ich odje, bali ztąd o 10 
godzinie przed południem koleją z Hauau do Be- 
bra prowadzącą. W. książę odprowadzał cesarza 
na kolej.

Florćncya, 15 marca. Izba deputowanych. 
Minister skarbu oświadcza, że rząd zamierza par­
lament w lipcu powołać do Rzymu.

Monachium, 16 marca. Czas naznaczony 
profesorom Dóllinger i Friedrich do dania oświad­
czenia, czy się poddają uchwałom soboru lub me, 
upłynął wczoraj; wezwani nie zdali oświadczenia 
żądanego.

Wiedeń, 16 marca. Wiener Ztg ogła­
sza rozporządzenie ministra skarbu, ’znoszące za­
kaz wywozu i przewozu broni.

Frankfurt n. M. 15 marca, wieczorem. 
Około 10 godziny przejeżdżali się cesarz i książę 
następca tronu po świetnie oświetlonych ulicach 
miasta, przyjmowani wszędzie przez publiczność 
z uniesieniem. Porządek był wzorowy.

Bukareszt, 14 marca. Deputowany Costa- 
forn podał w izbie poselskiój wniosek żądający, 
aby spory o kolćj rozstrzygnięte zostały na dro­
dze prawa, aby jednak wypłacono tymczasowo ku­
pony z uszanowania dla gwaraucyi państwa. ,

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
T * Na I,rzyszłeni posiedzeniu KwiiiiHyl nrto»rn. 

nezEiej w Poznaniu, które sę obędzie *e Wielki wiu ek 
pojdij pud głosowanie następujące wnkski ks. M«.linowsk ego; ’

1) Jakkolwiek abecadiu dzisiejsze z praktyczt yćit - zulę- 
dow przyjęte zostało za podstawę roioriu ortograficz­
nych, to jeunak Komisya uw, ża, że ta.,owe nie odpo­
wiada w zupełności wymągauioin dzisiejszej umiejęino- 
ś i językowej.

2) Grafika nasza powinna być co do samogłosek etymolo­
giczną, co do spółg.osek fonetyczną, bez wzgiędu pa 
rodowód oznaczonego brzmienia.

3) Zasadą naszćj pisowni jest etymologia, tylko na początku 
wyrazów nachodź^ fonetyczne wyi^tki.

Profesor dr. Jerzykowski zaś stawia wniosek przeczący 
tej trerCii

Sraoowna komisya zechce uchwalić: Pisownia pol.ka roz­
winęła się przeważnie w kierunku fonetycznym, — tam tyiko 
gdzie dla u^ha brzmienie głoski staje się wątp iwem, p agajmy 
sobie względami etymologicznemu Czasem i zwyczaj uwzK..dnić 
należy. 6

— * fflrówlkl nr. 10 wyszedł z druiiu i zawiera: Ojczym 
powieść współczesna przez a. N. (ciąg daiszyj. - Kasper K ,i 
liński, dramat historyczny w 4 aktach piuez Wł. Syrokomli
z ryciną.) — Jadwigi Łuszczewska (Deotyms).   u,msz oi-
mon (z ryciną). — Swoszowice (z ryciną.) — Z minionego tygod



®,a- — P«eg’ąd literacki---- Zupełne zaćmienie słońca z dnia
22 gruduia. Wiadomolci bibliogr liczne. — Nekrologi — 1 i- 
8tv i ){ dafecyi. — W sprawie listu p Niewęgłowskiego. — 
Od wydawnictwa. — Zagadka do nazrody. — Od admini- 
stracyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dala 16 marca

BAZAR. Dr S'uldrrvôski z Lubasza, hrabina Żółtowska z Ja- 
rogniewic, h »M» Żółtowski z Nekli, Bronikowski i Potworo­
wski z Król. Polskiego.

OEHMIG HOTEL PRANCUSKI. Szaman z Władysławowa, 
Szubert z Wielkśj • si

HOTEl. KZWlrihl Bamberg z Berlina, Hergesch z Węgier, 
dr. m°d. Mizes z Ems.

MYL1U8A HOTEL DREZDE NSKI. Brodzyóski z Lenartowa, 
hr. Czarnecki z Pakosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Libelt z żoną z Czeszewa, 
Urbanowski z łoną z Wilkowyi.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Snchoriewski z Puszczy­
kowa, Urbanowski z Soboty, pani Sulerzycka z Chomiąży, Ra­
czyński z Zskowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Kozłowski z Wazilawek, Stasiński z 
Bogdanowi, Trokowski z łoną z Czeszewa, Majorowicz z żoną 
ze Szczecina.

Jęczmień dobry ma odbyt po cenach zeszłego tygodnia. 
Groch bez zmiany.

W Beleii i Holandyi pokup był mały i ceny miały słabszą 
tendencją. Nad Reaem i w Berlinie ceny się chwiały, to sła­
bnąc to «umacniając się.

Pomyślniejsze depesze angielskie nie wydarły pożądanego 
wpływu na tranzakcye zbożowe naszego placu, ponieważ ceny 
nasze są stosunkowo wyższe jak w Anglii. Przy zręczniejszych 
dowozach nawet ceny pszei icy wyborem ch gatunków w początku 
tygodnia płacono o 1 do 2 tal. p. 2000 funt, taniói niż w ze- 
s/łym tygodniu a toWar średni z lek ą wgą i podrzędny był 
zu einie zaniedbany. Wczoraj jednakie ceny znów zaczęły się 
nieco wzmacniać.

Żyto w początku tygodnia tańsze pntóm znów w cenie się 
podniosło. Jęczmień żądany. Groch droższy.

Sprzedano w tvm tygodniu: pszenicy ton 1500 czyli ceatn. 
30000, żyta centn. 12000 czyli ton 600.

Płacono za 2000 funt, wagi celnój czyli jednę ton:

Wiadomości

Giełda walorł a bea obrotu
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,
* Gdańsk, 11 marca. Pogoda piękna i dość cie ła — 

nocami małe przymrozki. Wiatr południowo zachodni. Żeglngą 
morska otwarta i wkrótce zapewne także Wisłą spław się roz- 
pocznie.

W Anglii targi zbożowe w tym tygodniu były nieco oży- 
wieńsze a chociaż głównie kupowano pszonicę angielską i czarno­
morską i gatunki te o 1 do 2 szylingów na kwarterze się pod­
niosły w cenie, to także pszenica z portów Bałtyku więcćj była 
żądaną i przecięciowo o 1 zzyling na kwarterze drożćj płaconą. 
Dowozy tak krajowe jako tćż zagraniczne były mierna i ładunki 
przybywające znajdowały chętniejszych kupców, głównie dla 
Francyi.

Dnia 13 hm. zakończył życie do­
czesne mąż mój najukoekańrzy Jł<ń- 
■t-f kwńekl nsucayciel w Mogił 
uie e ezim krewnym i znajomym 
donosi w z 1 utku pogrążona

Aoses» I dalewl. [.1362]

W piątek dnia 24 bm. o godż 
10 ran? edprawi się w kościele pa- 
rafialayta w Witkowie nabożeństwo 
tałonno aa dukzę ś. p. W»»dy 
ztllaeSsnsIcfalela Ul»4»we«1*łij|
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tal. płac. Olej lniany: per 100 kilo w miejscu Sznlń 
Olój skalny per 100 kil. w miejscu 14% tal. płac.; na mi tłJ- 
147,,— ’?, tal., kwiecień-maj 137,—% tal. płaoono. Okowu” 
per 100 litr, po 100‘,»»10,000% w miejscu bez beczki 17 
—7 sgr. płacono, na marzec i marzec-kwiecień 17 taL 12 ? 
sgr, kwiec.-maj 17 taL 17—18 sgr., maj-czer. 17 tal. 20—22 Z ’ 
czer.-bpiee 17 tal 29_sgr. do 18 tal., lipiec-sierpień 18 taLc1 
sgr. płac.

ii pł&CODł

tepsie

mień : 
ż idaoo,4«lelaa SsefrSiińwśM», 15 marca.

Przy stałej tendencyj był obrót dzisiejszy bardzo mały 
i spokojny.

Walery prośbie: Dóbr, pożyczk. pstws (47,%) S9 płac. 
Pot. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (4’/,) 827, 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118’?, płac.

List zastaw.: Zacbod.-prusk, (37,%) 75’/« płac, dto (4%) 
82 plac., dto (41,%) 89’/, żą 1. Pozn. nowe (4%) 85’/, plae. 
List rent Pozn. (4%) 87% płac. Prusk, (4%) 88 płac.

• ’Sis.icry SŁiriCloa. Austr. rent. srbr. (4’/,“/,) 55’, plac.
Rent papier. (4’/,%; 47’/, płac. Losy z r. 1854 (4%i 72 żąd. 
Losy kredyt s r. 1858 89’/, żąd Losy a r. 1860 ,5 .'O 77’/,—’ ,—j 
płac. Losy a r. 1864 (47») 66’/, płacono. Rosyjska poży­
czka preia. z r. 1864 <5%j li»’/» płac- Rosyjsk. - poitk. 
oblig. tkarb. 70’/, płacono. Polak, ccrtif. Lit. A. po
800 zip. ¡50 j 92’/, płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
100’/, płacono. Polsk. listy zast. 5 em. w rs. (4%) 70’/, 
płac. Listy likw. 58’/, płac Włoska poż. (5%) 58’/,—’/, plac. 
Rumuńska poż. (8%) 89 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 

płac. Turecka poiycz. 42’/, plac. Amer. por. 
(6%) 97’/, płac, Akeye kolei ««!*»■ Kol. mind. 154’/, płc 
Gal.-Karóla Ludwik 108 i 2’/,—’/, płacono Austryscko Erancurk 
21G’|,— 5’/,— 6’/, płac. Warszaw.-wiedeńsk. 62’/, płac. Bsn.kl itd. 
Austryac. kredyt, mob. 141%—1’/,—*/« płac Poznań», piow. 
104’, płac. Saląsk ztow. bank. (*-/,) 118 .ąd. Certyf. hi;. 
Hubnera t4’/,<1/11i 94 żąd. Hansem. (47,%) 94 plac Henkel 
(4’/,%) - żąd. Melning. (47,%) — płac.

Karz gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 118’/« płac. Idr. 
111«, ’
16’/,

wag. kol. tal. ■r. taL n- za i 
Ul.

szefel beri. 
,r. ul. «g.

123-128 77 15 80 10 3 9- 3 12
127-130 77 — 80 10 3 8- 3 11
131-132 81 — 82 10 3 13- 3 15
118-128 68 — 78 __ 2 27- 3 9
124-127 69 15 76 15 2 28- 3 7
120—127 51 15 54 15 2 3- 2 6
96-103 41 10 43 — 1 14— 1 16

108-110 46 — 47 — 1 19 — 1 21
46 — 51 — 2 2— 2 9

Pszenica biała
wysoko-pstra 
ekstra wys.-pBtra 
jasno-pstra

. .. pstra 
Żyto
Jęczmień czterorzęd.

„ dwurzęd.
Groch 
Owies
Koniozyna czerw, za cent.

„ biała „
Kursa zamian: Amsterdam —. Hamburg —. Lon

dyn _ Paryż —. Wiedeń —. Warszawa —.
Aleksander Makowski i Sp.

5»
I»
»

16----- 19 —
18----- 19

_ * Mąka. Berlin, 15 marca. Mąka pszenna 
100 kilo netto nr. 0 10'/,—10 tal., nr. O i 1 9»/, — ’/, 
rżana nr. 0 8’/,-8 tal., nr. O i 1 8'/, tal. płac.

Poznań, 14 marca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 
»/, tal., mąka rżana nr. 0 1 1 8%—4 tab płac, 
akcyzy..

P^-
tol.

za cent bez ’ . płc., 
', płuc.,

SPROSTOWANIE.
Od Redakcji.

wyeziijiiu
walne zebranie 

Tow. Pożyczkowego
w Poxn«niu

odbędzie się w piątek 
^£4 maren rb. o go­
dzinie 7 wieczorem w loka­
lu Tow. Przemysłowego.

Na porządku dziennym: 
Przystąpienie do związku 
Spółek zarobkowych polskich | 
i wybór delegatów. (.1379) 

Zarząd.

Do naaxego handlu muzykaliów poszuku­
jmy pud korxystneml waruakamiucznia.
Ed. Bot© i Gh Bock,

nadworny
Poznań, w

handel muzykaliów, 
ilhelmoirska ul. 21. [.1372)

Od św. Michała roku b. poszu- j 
kuje się {dwocll parislticli 
pomieszkali, składających Się I 
z 5—(j pokoi o ile możności na r 
jednej z pierwszych ulic miasta. 
Bliższa wiadomo ć w ekspedycyi
Dziennika pod l;t. Ł, S. 81. 

[1324|
IMU.

W konkursie nad majątkiem kupca i ta­
picera Fryderyka Wilhelma Konstantego 
Sturtzla, firma Fr. Sturael w Pozn >niu za­
mieszkałego, wyznaczono do zameldowania 
należytosci wierzycieli konkursowych jeszcze r 
drugi czas do dnia

13 kwietnia 1871.
Wzywamy tedy wierzyiieli, którzy z pre- 

tenzyziui się jeszcze nie zgłosili, aby tako­
we bea względu na to, czy o nie proces się 
toozy lub nie, z żądanóm dla nich prawem 
pierwszeństwa do wseomnionego du;& u nas 
piśmiennie lub do protok . zameldowali.

Termin do rozpoznanie w zystkich w cza­
sie aż do upłynionego drugiego cza-su za 
meldowanych na^eżytości wyznaczono na 
Asteu lB kwieln. rb. |irze«l 

geeindn. o ^«<1«. li 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
rzdzcą sądu powiatowego, w lokalu sądo­
wym No. 13, na który wzywa się wszystkich 
tych wierżycieli, którzy pretensye swe w 
ciągu jednego lub drugiego czasu zameldo­
wali

Kto zameldowanie swe poda na piśmie, 
winien dołączać duplikai takowego i aneksów.

Wierżj ciele nie mieszkający w naszym ob 
wodzie sądowym winni przy zameldowaniu 
swych pretensyi obiać sobie pełnomocnika 
i donieść o tern do aktów.

Tym, którym tu zbywa na wiadomości, 
podajemy radzcę sprawiedliwości Gierscba 
i obrońców prawa Bertheima i Miitzla jako 
rzeczników. [1373J.

Poznań, dnia 11 marca 187!.
Królewski sąd powiatowy

Wydział I.

Popis pokliczny
polskiój klasy przygotowawczej przy szkole ' 
r alnej odbędzie się w sobotę deiS« ISSmi.
® KoilKtuie II jsrzyil polud. w gm-i- 
chu Szkoły realne. (1374)

Dr. ISrcssucciiC.
S’c®»I» potrzebuje 

Handel korzeń;, wina i cygar 
J. Olszewskiego

(1369), w Kościanie.

Świeże morskie

Materyał budowlany kościół­
ka w Waliszewie parafii Dzie­
kanowice powiat Gniezno, któ­
rego wart ść przez znawców 
nąjmniój na 334 tal. oszaco­
waną została, ma być per plus 
licytacyą w Waliszewie dnia 
Si® iimress rb. sprzedaną. 
O warunkach dowiedzieć się 
można na plebanii w Dzieka­
nowicach. (1213.)

Kębsbl, pleban.

^zcziipaSil i 
sosla wędzon. 
skiego oolecają
W.F.jlcyeri

[1876J. Wilhelmowśki plac 2

lo-

reń

Nakładem księgarni J. K. Żupańskicgi 
wyszło dzieło pod tytułem; [1057.

Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane 
'dla

Księgarnia J• B. Langiego
w Gnieźnie poleca WJMKs. rządzcom pa­
rafii
1) liartul do komunii ń. wlel-

baiaooiićj wedle przepiBU Najprzewie- 
lebniejszego Arcypasterza wydrukowane 
1000 za 7% sgr.

2) szóste wydanie KsiąŻCCZki do

nabożeństwa^ przydatną na pamiąt­
kę pierwsiój komunii w różnych oprawach 
i to epzemp. za 7’ „ 10, 127,, 14 sgr. na 
zwykłym, a na pApierze welinowym po 20 i 
227, sgr. Resztę egz. z piątego wydania po 
5, 6 i 7%. WJMKs. Dobrodziejom daię w 
tym celu rabat i przy 10 egz. 11 bez­
płatnie. 1 1368]

matek i niższych 
nafiezyeieli przez Teo­
dora Morawskiego

Piastowie,
Cena 9 talary.

Dzieło, którego niniejszy tom: 
„Piastowie“ jest z kolei pier­
wszym, składać się będzie z 6ciu 
tomów i wyjdzie jeszcze w roku 
1871. Cena każdego tomu wyno­
sić ma 2 tal. Pojedynczych to­
mów nahywąć nie można luźno i 
dla tego, kto bierze pierwszy tom, 
obowiązany jest nabyć i następne.

Węgle drewne,
Większa ilość węgla drewoego p<»8ztt- 

łiuje Mię do ««abyei». Ofoity su 
h. 4913 ekspedyuje ekspedycja anonsów 
ftufiolfa tflosse w Beri nie, Fryderykowsk» 
ulica No. 66. [1322.]

Nasienie buraków olbrz) -
iRieh Żółtego gatunku Pohla, sprzedaje 
?,ef 1 po 5 tal a merke po 10 sgr. (498,
Hau-ol fileiaize,

właściciel dóbr w Rtócku
Nisieaie świerkowe font 20 sgr.
Nasienie sesny funt 5 sgr. 

poleca dominium Buszków. Zamó­
wienia należy przesyłać do podpisa­
nego. (.1365)

Helenopol pod Zdunami 14 marca 
1871 r.

S?ellger,
leńniczy re«żPtn>wy.

FoBwark proboszczowski w Kłe­
cku, około 600 morgów pszennćj zie 
mi, osobno za miastem położony, z 
kompletnym inwentarzem wypuszczam 
od św. Jana r. b. w dzierżawę na
czas dłuższy.

Ks, J. Dydyiis
1346.(13t

i ki.

\ii bidiiik I
issój d 'rui«-wy w Ssląsku
przyjmuję towary płócienne.

Robert Schmidt,
(1361), (dawn. Antoni Schmidt),

S’off,nań. Błystek ©3.
kzwattui biegłe w szyciu na maetiinie 

znajdą natyclinaiaist trwałe aątrudnie 
U'e u [.1370j

A. Katz,
Nowa ul. 14.

Wilnęlmow.ski plac No 6 są na I 
i ięttrze 2 pokoje z frontu położone 
zaraz lub o I 1 kwietnia do wynajęcia,' 
tak samo stajnia. (.1366)

IFSSSS

Nakładem naszym wyszło

Do Ameryki
wedle prawdziwego opowiadani* spisał dla 

ludu M. z . P-
75 str. z opr. 5 sgr.

Biorący na raz 25 egz. płacą tylko 3 tal
W^ skutek nieszczęsnej wędrówki do Ame­

ryki, tracimy corocznie tysiące pracowitych 
obywateli — wstrzymać nasz lud od tej emi- 
gracyi jest celem niniejszej książeczki, na­
leży ją rozprzestrzeniać pomiędzy naszym 
ludem. l11^)M. Leitgeber i Sp.

Czerwone «lotltale g»<maarisń«**-
poleca [-1367]

Izydor Appol?
Podgórna ul_________

Pana O. uwiadamiam, że
feittCSB okazała się chorą, i dlatego 
stósownie do umowy proszę uprzej 
mie o zwrot mego Słoii»» w Smiu

_ (1329^

Piękne
są do nabycia w K<niilstluz»s JPrze 
cław pod Rokituicą. ______

Robotnicy poszukiwani
Pipij i mocni robotnicy znajdą od 27 

marca i później trwałą i doniosłą robotę u 
przedsiębiorcy budowli Kalisch w Griine_ 
wald pod Schönebeck nad Elbą. [1321.J

dniach.

W liście z Ustronia
jest o „Tygodniku Poznańskim“' wychodzącym w“l*tii 

1835—44. Autor nie miał widocznie innego pisma na myśli • ? 
znany powszechnie Tygodnik Literacki, wydawany przez ł 
Woykowskiego, a nazwał go poznańskim jedynie dla osnacz 
nia miejsca, w którem wychodziło. W dalój zscytowanśm pjjJ" 
G aze ta W ielk opolska Niedzielna położono przezorny!]/ 
w druku przecinek między Wielkopolska a Niedzielna, eoby Dr, 
puszczać dozwalało, iż były dwa pisma, kiedy to tylko j,8t /" 
tuł całkowitego jednego pisma, także pod redakcyą Woykai" 
»kiego wychodzącego a którego jedynie 13 numerów i„j ,

mowa

______ V»*. ___ , ...
suwereny S 24*/, płac., nap. 5 11° ,, płc., pćłtoper 5 
dolL 1. 12 płac, Złota w sztabach font, cainy 464'?, ujrzało.

Zakład litograficzny
handlu

Anion ego Rose
Zfossnatiiiii w ZKaaciłrsze

przyjmuje i wykonywa spiesznie i tanio wszelki« zamówieuia 
wchodzące.

Zeszyt II

1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K. 
2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5- Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy“ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty 
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencye: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warrnińskiój i z nad 
granicy 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po dawnćj Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Żupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

arusollt i

Ogłoszenia gospodarskie itd.
gospodarczy, kawaler, wolnr 

od wojskowos'ci, z dobremi od polskich i 
mieckich obywateli zaświadczeniami 
sobie od 1 kwietnia lub św. 
posadę. Bliższa wiadomość 
Dziennika Poznańskiego.

Dom. @kórncxew~ p.s Ksiąiea

i '

w vrieTkiwi doborze poleca (1158),
handel towarow szœnblersàlclï, Małych i drobaoyh

W. Kortaka.
wyszłyNakładem Tygodnika Wielkopolskiego 

śpiewy7 na jeden głos z towarzyszeniem:; fortepianu:

kompozycyi »Sicfaała SBertfca, cena 1 złp.

Wlazł Kotek,
kompozycyi- Bolesława »eraifośńskieg?©, cena 2 złp. 
są do nabycia we wszystkich księgarniach po wyznaczonych cenach.

~~3filHTBI^S5

1

Jana tmi9nij 
ksp«'

(12

poszukuje od ś. Jana: eli«noiua~ 
kucharikl i panny włużju
ety, umiejącój krawiecczyznę, białe 
szycie i pranie. Osobiste przedstawia, 
nie konieczne. (1363),

Offfntlttiii wdowiec z dwojgiem funi). 
lii, w średuiin wieku, zdatny do usług, ma- 
jący d ibre świadectwa, poszukuje miejsc* od 
1 kwietnia lub zaraz. O łaskawe oLrty upr*. 
sza nauczyciel Wyrzykowski w Zemskn 
pod Granowem. (.1348)

W l'rta«» nowie pod Grodziskiem-?» 
flance brssor.one i olszowe do 
sprzedania. Także topole plraoał- 
«lalnc._________________________[1316,]

2000 szefll
zdrowych perek

w połowie b;ałych w połowie czerwo­
nych, ma na sprzedaż (1364),
Siosu, ¡Sienno p. Wągrówcem,
4;’'^. ^e/i\!x 7 /stSSk j»

Dom, SmleiÓW pod ś 
^Żerkowem ma na || 
4J sprzedaż i poleca do OĆ

ft siewo: | 
p 600 szeili gro-1

CllU i (12ą3)J

|J 60 centn« tra-1 
wy Tymo-| 

j teuszu. |
v '•M*''fcp'Tp w

Dziś w piąieit, dnia 17 bm. d* p

warszłwslricli,

raezéj

były artysta-śpiewak

polecam
najnowsze dlu panów

H koszule
z kolorowego płótna.

IA. 2 Pawłowskich Kanfnian
Fabryka bielizny

w Pomni« priy placu Sapioży&sklfi Ko. la.

Nttkładem Iwbrakswó Wwika Merzbweh» w hmsiiiś.

"a
i

wieczór muzykalny
w sali Bazarowćj,

którego treść pełna doboru i rozmaitości, 
ściągnie niezawodnie bardeo liczną public»’ 
uość. Prócz samego koncertanta udział brać 
bęozie kilku znanych zaszczytnie artj»»» 
a mianowicie: panowie Rychter, świeio i 
Warszawy przybyły znakomity artysta dra­
matyczny, dyrektor L. Nowakowski, P’“.“* 
Czajkowska, Michał Hertz, bracia Bomb'“- 
scy i Władysław Bełza.

Program koncertu następujący:
1. Ustęp z pieśoi o Ziemi naszśj, P-.Ł 

„Litwa“ kompozycyi Bolesława Dembińskie­
go, wykona Jan Stysióski i chór Harmonii.

2. a) Doloroso. ) Kompozycya, własnego u-
b) Mazurek. ) tworu, wykona na forte-
c) Menuetto. ) pianie Michał

3. Arya z opery: Lucrezia Borgia, odśpie­
wa J. Stysiński.

4 Faatazya na Fis harmonią, wykonają.
Bolesław i Maciej Dembińscy.) .. ii!

5 a) Improwizacya waryata E. Wasilew­
skiego i .

b) Gawęda przy kominku Witwickiege
wygłosi J Richter., _ • . t

6. St .ry kapral Moniuszki odśpiewa: >
Stysiński. ,, .

7. Żal dziewczyny Moniuszki, odśpiew
panna Czajkowska. ,,

8. Sielanka pierwszej młodości K. Gassy 
skiego wygłosi Wł. Bełza. .

9. Duetto „Pochód kozacki“ księcia K..L 
bomirskiegO odśpiewa panna Czajkow
i J. Stysiński. . ,

10 Duetto z opery „Belizaryusz odśpiew» 
p. Lech Nowaowski i J. Stysiński. .

Krzesła numerowane po 1 tal., m' J 
. ji,. „..„„¡A«? tnteiscyc“

[1371].
sca do stania 15 sgr., dla uczniów tutejstyc 
zakładów szkolnych 7’/> sgr.
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